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l o w u  E to ic  M e t l y r  i  t
Kok 193G należy już do przeszłości. 

Panoszył się przez d ługie 365 dni, aby  
nareszcie podzielić  los sw oich  poprze
dników . K oniec jego rządów  nic w y 
w ołał n igd zie  zm artw ienia, n ie będzie  
go i u nas. Św iat pam iętać go będzie  
niezaw odnie długo, lecz ty lko ze złej 
strony.

,W roku 1936 przez cały  glob z iem 
sk i przew aliło się  tyle nieszczęść*  
wstrząsów’, przewrotów7, zbrodni p o
tw ornych, przejm ujących grozą, że n ie
raz przez lat dziesiątk i historia nie m o
gła ich  zanotow7ać. N ic  lepszy zapew ne  
będzie przejęty od niego spadek.

Życie zw ykłego śm ierteln ika staje  
się  coraz gorszą katorgą, a n iepew ność  
jutra zrobiła je p iekłem , św ia t zro
biono w ielk im  kip iącym  w ulkanem , 
który w  każdej e liw ili m oże w ybuch  
nać. aby w7 potw ornym  rum ow isku za
grzebać człow ieka i jego w iekow e dzie
ło . Życic stało się  targow iskiem  m oral
ności, zasad, godności, dobrych oby
czajów7. Z łoty cielec dostatków  i w ła
dzy zgrom adził k oło  sieb ie n iezliczoną  
zgraję, rzucając jałm użnę w iernym  i 
czcicielom .

N igdy dotąd nie w idziane szafow a
nie ludzkicni życiem , zdrow iem  i m ie
niem , perfid ia bez granic, brak w szel
k ich  skrupułów7, w yrafinow ane oszu
stw a, stek w szelakich  zbrodni, przele
w ają się przez św iat jak straszliw a n i
szczycielska fa la . N ie  ty lko  jednostki, 
lecz całe narody, w olne i dum ne, po
kornie poddają sw oje g łow y pod topór 
niew oli i nędzy, a dla dogodzenia rze
kom ym , okrzyczanym  geniuszom , stają  
się  stadem  pozbaw ionym  rozsądku, go
dności i w oli.

Jeżeli kiedy w edług słów7 poety lu 
dzie i B ogi szaleli, to w tym  roku ow e  
opętane szaleństw o doszło do zenitu. 
U koronow ał je najpotężniejszy z m oea- 
rzy ziem skich , który k ilkokrotną roz- 
v  ódkę przeniósł ponad tron olbrzym ie
go państw a, tradycje uśw ięcone w ieka
m i, ponad m iłość i przyw iązanie m no
gich  m ilionów  ludzi. W idać, że i w tych  
czasach  ehleb ludzi bodzie, choć w  
A nglii rozbrykanego króia um iano  
przytrzym ać. N ajw yższem u zw ierz
chn ikow i angielsk iego kościoła , najpo
tężniejszem u w ładcy i panu, św ieccy  i 
duchow i dygnitarze, b iskupi i rząd, par
lam ent i senat um ieli się postaw ić i je
go obow iązki otw arcie i tw ardo przy
pom nieć. Żadnego bałw ochw alstw a, 
żadnej u ległości, żadnego naciągania  
ideologii, ani szukanie kom prom  
lecz litera prawa.

M ogli przecież wzorem  
Icść form ę, dorobić  
m ajestatem  się ugiąć, (lyipicĘgy u jr ic  
lić  o błogosław ieństw  o A.sMfNjaostarać, 
skaplcrzam i obw iesić, w JfHfcialościa i 
pom pą lud olśnić, a jednak tego nic  
uczyn ili. M yślą przew odnią pozostał 
szacunek dla praw a i dobro państw a. 
W szelk ie inne w zględy m usiały ustą
pić.

Rozważając to .w szystko, m iino w o
li  człow iekow i w yryw a się  w estchn ie

nie: Gdyby ta Anglia w  spraw ach św ia 
ta była tak dogm atyczną i stanow czą, 
o ile to lepiej byłoby na nim . Gdyby 
ludzie gdzieindziej zdobyli się na p o 
dobną odwragę i zam iast kadzić różnym  
bożkom , postrąeali je z ołtarzy, jakież  
io  zm iany przyszłyby natychm iast. Lecz

a bożki pokruszył. Co za szkoda żc 
tacy M ojżesze rzadko się  zjaw iają, a 
przy tym  się ty lko Żydam i zajm ują. 
Byliby przecież i innym  potrzebni!

Żegnam y rok stary z goryczą i ża
lem , a nauczeni dośw iadczeniem  w ita
my N ow y z niew iarą i n iepokojem . Kto

P ięk n o  Beskidów

zapom niano w idocznie, żc jednem u B o
gu w ierzyć przystoi...

Nu ale trudno! Żydzi uchodzą za 
naród podobno najbardziej w yracho
w any i realny, a przecież jeden Bóg Im 
nic w ystarczył. Zanim  M ojżesz po
w rócił z rozm ew y z B ogiem  praw dzi
w ym , oni sob ie zdołali tuziny  
bogów  spraw ić. A przy tym  nie ty 
nic od nich nic żądali, ale 
składali ofiary. Trzeba  
M ojżesza, ażeby Żydom

znów  przyniesie?  
li już zająć się  

m ożnych, przepow ia  
ko co najlepsze. Mniej- 

ie zajm ują, pozostaw iając  
li. P . Bogu i różnym  nic jc- 
“. —  N ic w iele  inaczej my- 

ów  szary człow iek  p o w ia d a ją c  
śp iew kę z m aniackim  uporem: 

ja się będę trapił, co Bóg da, to bę
dzie!

N ic popełnię m yślę w ielk iego błędu,

zmniejsza się coraz bardziej
a terenie Małopolski Wseliod- 

się coraz hardziej. ItŻlornia rol- 
In. 10-leeiu odhywahl się ze szkodę 

polskich w tym województwie, 
'cliezas rozparcelowano 251 tysiące hek- 
w, z tego przeszło w ręce ruskie prze- 

190 tysięcy hektarów  czyli około 80 
t, a w ręce polskie ty lko  6-i tysiące

hektarów i lo przeważnie przed rokiem 
1920. W województwie tarnoplskim Polacy 
posiadają 332 tysiące hektarów ziemi, Itu- 
sini 040 tysięcy hektarów. Z wielkiej włas
ności polskiej pozoslalo do rozparcelowania 
jeszcze 200 tysięcy hektarów  a ruskiej wiel
kiej własności 00 tysięcy hektarów. W resz
cie Żydzi posiadają 39 tysięcy hektarów.

Wofewoda Dziadosz odchodzi
P ra s a  w arszaw ska  w, formie sensa

cyjnej donosi o projektowanych zmianach 
w administracji. Między innymi maja 
odejść ze swycli stanowisk wojewodowie 
Kostek-Biernacki i Dziadosz.

Wojew. Dziadosz ma przejść na emery- 
turf, przy czym odejśęie jegOj jak pisze

dziennik, pozostaje w związku z rewela
cjami, ujawnionymi w czasie procesu lubel
skiego mjr. Zajączkowskiego contra Lis- 
Bloński.

Wiadomość o zmianie na stanowisku 
wojewody kieleckiego wywołała auże w ra
żenie .w. Zagłębiu,

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalesc, po zapaleniu pnie.

gdy zaryzykuję tw ierdzenie, że ta ine- 
lodia, rów nic piękna jak niew inna, sta
ła  się  jedną z g łów nych  pow odów  na
szego nieszczęścia. To spuszczanie się  
na łaskę B ożą było  1 jeszcze jest pro
stym  w ybiegiem  i usuw aniem  się  o€ 
obow iązków  i odpow iedzialności, ą  
bierne w yczekiw anie na to, co się sta
nie, karygodnym , szkodliw ym  przestęp
stw em . W iem y że bez w oli Bożej n ie  
się nie dzieje, ale także w iem y, że Bóg  
za nas robił nic będzie, ani n ic prze
szkodzi robocie przeciw  nam  prow a
dzonej. Człowiek byl i zostanie kow a
lem  sw ojej przyszłości, a spuszczanie  
się na drugich, jest oszukiw aniem  sa
m ego siebie. Tej praw dy n ic zm ienić  
nie m oże, a nasze sm utne położenie Ź5 
całości ją potw ierdza.

Przykro m i naprawdę, że  m uszę  
wracać do tego starego abecadła, które  
pow inno być daleko poza nam i, a W ani 
m ącić spokój św iąteczny ałc uw ażani 
to za praw o i obow iązek. Gdyby n ie te  

i n iedociągnięcia , bylibyśm y zu- 
ic gdzieindziej, a dni pow szednie i  

spędzalibyście nie w n k .ru  
nastroju. Ż yeie m ogłoby być pogodnę, 
ciepłą w iosną, nic zaś jesien ią  zim ną, 
dokuczliw ą i zachm urzoną. A życie  to  
byw a drogie każdem u stw orzeniu , je
żeli życiem  nazw ane być m oże. N ie
stety czasem  m ilszym  od niego staje  
się grób...

MILI PRZYJACIELE!
W iem  że w  sercach zbolałych, w! 

duszach goryczą przepełnionych łatwoj 
jest w yw ołać żal, Izy i n iepokój. D o te
go nic dążę. Łzy są w yrazem  bólu, a le  
i słabości, która W am  ani nie przy
stoi, ani n ie  pom oże. P łacze i  narze
kania m ogą w yw ołać uśm iechy p o lito 
w ania, a m oże i zadow olen ia .

Pragnąłbym  w tej ch w ili, abyście  
nauczeni dośw iadczeniem  w yrzekli się  
w szelk ich  popełnianych błędów . B y
ście napraw dę uw ierzyli w sw oje s iłę  I 
przeznaczenie. Aby nikt z W as nic byP 
naiw nym  w yglądającym  w polityce nu  
cuda, ani żebrakiem , czekającym  na ja
kąkolw iek  jałm użnę. A byście się na
praw dę poczuli gospodarzam i kraju 1 
zajęli się  sw oim  losem  sam i. A żebyście  
zrozum ieli, że bez prawa i w olności, n ie  
m oże być ani popraw y, ani przyszło
ści.

W  dniu N ow ego roku żyezę W am  z  
serca, by on się stał kresem  W asze] 
udręki, cierpień i n iedostatku, abyście  
się w nim  doczekali upragnionej zm ia
ny ••• A żebyście zjednoczeni, zgodnf- 
siln i, w ytrw ali i w olni, m ogli pracoyyać 
spokojnie i ow ocnie dla narodu, pań
stw a i dla siebie. N iech W aszym  do
brym  zam ierzeniom  b łogosław i B oska  
D ziecina, która przybyła na św iat, aby  
czynić dobrze.

H ej Kolenda K olenda!
W .
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Rew©lucja â arna wNiemezed tt

w
Dnia 18-go grudnia 1936 r. oabył się 

jr Krakowie staraniem Tow. Kooperatystów 
nader ciekawy odczyt prof. U. J. dra Ste
fana Schmidta o stosunkach rolniczych w  
Niemczech hitlerowskich. Prelegent miał 
możność zaznajomienia się ze zmianami, 
jakie nastąpiły w rolnictwie niemieckim po 
objęciu władzy przez Hitlera, dwukrotnie 
bowiem wyjeżdżał specjalnie w tym celu 
<do naszych zachodnich sąsiadów.

Rewolucja narodowo - socjalna prze
kształciła ustrój społeczny Niemiec powo
jennych we wszystkich najdrobniejszych 
nawet jego przejawach. Przy budowie pań
stwa totalnego, państwa-Molocha nie za
pomnieli oczywiście jego twórcy o podpo
rządkowaniu i nagięciu do swych celów  
partyjnych chiopa niemieckiego. Rolnik na 
mocy konstytucji naroaowo-socjalnej został 
zaliczony do s t a n u  ż y w i c i e l i .  Nie 
wszyscy jednak członkowie tego stanu po
siadają praw a równe i nie wszyscy cieszą 
się jednakiemi przywilejami; pełnię praw 
uzyskali jedynie c h ł o p i  (Bauer) w od
różnieniu od reszty mieszkańców wsi — 
drobnych rolników oądż też rzemieślników 
wiejskich (Landwirte).

N a zw a  chłopa jest zaszczytem
nzyskać ją mogą jedynie użytkownicy (nie 
właściciele!) specjalnych gospodarstw nie
podzielnych (Erbhof). P raw a chłopów 
opierają się na osobnym ustawodawstwie 
agrarnym, które ogólnie można podzielić 
na trzy człony: 1 . Bauernrecht —  stanowe 
ustawodawstwo omawiające praw a i obo
wiązki stanu żywicieli, 2. Bodenrecht — 
prawo tyczące dzierżenia i przekazywania 
fon innym chłopom —  użytkownikom i 3. 
Marktrecht —  prawo stwarzające nowe 
warunki sprzedaży bądź wymiany płodów 
rolniczych.

Ze wzgTędu na  pewne podobieństwa 
t ooiską reformą rolną, która obecnie ma 
się stać tematem obrad sejmowych, na spe
cjalnie szersze omówienie zasługuje ta 
część niemieckiego ustawodawstwa agrar
nego, która reguluje podstawy dzierżenia 
i użytkowania roli. ,

Podstawowe jednostki rolne
P o d s t a w o w ą  j e d n o s t k ą  r o I- 

n 3 są w Niemczech owe niepodzielne z a- 
g r o d y  r o d z i n n e ,  które mają w zasa
dzie pozostawać w użytkowaniu tej samej 
rodziny, których nie wolno nikomu sprze
dać ani też darować. Powodem zasadni
czym ich zorganizowania są t r u d n o ś c i  
a p r o w i i a c y j n e  Trzeciej Rzeszy, 
gdyż Niemcy powojenne straciły kraje 
rolnicze i kolonie. Zagrody rodzinne two
rzono jako wzorowe jednostki ustroju rol- 
niczegu, ale pozostawiono szeiokim mastfm 
posiadanie pospodarstw mniejszych poni
żej 5 hektarów, aby przez to: a) jak naj
szersze masy ludności związać z ziemią, 
b) rzemieślnikom wiejskim i wieśniakom 
stworzyć podstawy najskromniejszego cho
ciażby bytu.

Po przeprowadzeniu tych zasadniczo 
zmieniających dotychczasowy ustrój rolny 
reform ilość gospodarstw rolnych w Niem
czech przedstawia się następująco: 700.000 
(54 proc. całego, obszaru rolnego Rzeszy) 
zagród rodzinnych (Erbhofe), 1 milion 
gospodarstw od 2 do 5 hektarów, 3 milio
ny gospodarstw karłowatych poniżej 2  ha, 
oraz 15.000 gospodarstw wielkich powyżej 
ł. '5 ha (same one zajmują 20 proc. obsza
ru  Rzeszy). ,

Na zagrody rodzinne zamieniono go
spodarstwa, które potrafiły wyżywić całą 
rodzinę (Ackernahrung), przyczem usta- 
wodactwo agrarne nie ustaliło ich grani
cy dolnej. Jedynie jako wytyczną do 
tworzenia takich gospodarstw przyjęto 7 
% ha, chociaż w Nadrenji ze względu na 
winnice dopuszczono Jo- tworzenia za
gród o mniejszej powierzchni (około 5 
h a ) .  Jako granicę górna ustalono mająt
ki zajmujące 125 ha (powyżej gospodar
s twa wielkie). Oczywiście, że od tego 
istnieją pewne wyjątki dla gospodarstw 
silnie uprzemysłowionych i gospodarstw 
rodzin uprzywilejowanych (n. p. rodzina 
Bismarcka).

Zagrody rodzinne podlegają wyjątko
wemu stanowisku w ustawodastwie a- 
grarnem, nie mogą być obciążane długa
mi hipotecznemi, przechodzą w niepo
dzielne dziedzictwo na najmłodszego sy
na względnie sukcesora męskiego aż do 
trzeciego stopnia ( m i n o  r a t ) ,  muszą 
być utrzymane w rękach chłopskich. Za
bronienie zaciągania pożyczek hipotecz
nych (dozwalaja jedynie wyjątkowo sądy 
nadopiekuńcze na zaciąganie długów na 
meljorację, któraby mogła podnieść użyt- 
kowność gospodarstwa) w zasadzie prze- 
kreślno w trzeciej Rzeszy istnienie kredy- 
łów  fd n ic z y c l i ' '  —  i

Rolnik w  Niemczech 
stał sie niew olnikiem  państwa
Bliższe zapoznanie się z tym stanem 

rzeczy daje pcrznać, że chłop nie jest po
siadaczem zagrody a tylko jej użytkowni
kiem! Ustawodastwo bowiem prócz za
bronienia możności wolnej transakcji za
grody- stwarza jeszcze prawo przepędze
nia chłopa z niej na wypadek nieuczci
wości w płaceniu długów osobistych, nie- 
wywiązyw ania się ze zobowiązań, oraz 
nienależycie prowadzonej gospodarki. Tu 
posiada partia rządząca możność prze
pędzenia chłopów zamało lojalnych w o
bec hitlerowskiego reżimu!

Jak więc z tego wiaać utworzenie za
gród- n iz in n y c h  w Niemczech opiera się 
w z a j d z i e  na identycznej podstawie co i 
sowieckie kołchozy, tu i tam rolnik stał 
się niewolnikiem państw a —  Molocha!

Początkowo kieay hitlerowska polity
ka agrarna szła w kierunku podniesienia 
cen płodów roinych, przy przepędzaniu z 
zagród mogła być zastosowaną jedynie 
nieuczciwość, obecnie wobec fatalnegp 
stanu aprowizacji Trzeciej Reszy w grę 
poczęło wchodzić niewywiązywanie się 
ze zobowiązań i nienależyte prowadzenie 
gospodarki.

Przy tworzeniu zagród rodzinnych ce
lem zamortyzowania długów hipotecz
nych stworzono moratorjum w oparciu 
o kasy amortyzacyjne, których podstawą

stały się nadwyżki dochodów poszczegól
nych zagród.

Wobec niepodzielności zagród i zasa
dy dziedziczenia na podstawie minoratu 
reszła członków rodziny zostaje wyłączo
na poza Erbhof i korzysta ze spłat pły
nących z nadwyżek przy dochodach, a
starzy niezdolni do pracy rodzice mają
prawo dożywocia. Spłaceni członkowie
posiadają jednak prawo azylu w rodzin
nej zagrodzie na wypadek bezrobocia 
wzamian za posługi gospodarskie, bądź 
też prawo dożywocia na wypadek kalec
twa.

Wprowadzenie nowego ustroju rolne
go w Niemczech było możliwe dzięki wy
korzystaniu przez hitleryzm zwyczajone- 
wego prawa dziedziczenia stosowanego 
w krajach germańskich (O la lrech t) ,  o- 
raz dążności podobnej polityki agrarnej 
Niemiec powojennycn, a także i karności 
niemieckiej.

Czy jednak chłop niemiecki wobec 
grożącego mu obecnie z powodu złej a- 
prowizacji przepędzenia kiedy wyznacza  
się mu kontyngent produkcji rolnej, na
znacza ceny za płody, które musi dostar
czać do z góry wyznaczonych odbiorców, 
kiedy przekreśla się wolny handel, długo 
wytrzyma 1 będzie zadowolony z obecne
go ustroju, czy długo pozostanie podob
nym niewolnikiem jak sowiecki kołcho
źnik —  okaże może najohższa już przy
szłość.

DR. S.

Maszyny niemieckie za tranzyt przez Pomorze
Polska zrobiła szereg ustępstw

Daleko posunęła się Polska w ustępstwach 
na rzecz Niemiec w sprawie tranzytu kolejowe
go przez Pomorze. Należności wynoszą, jak 
wiadomo, co najmniej 82 mil. zł. Nie wiemy, 
czy ta suma jest oprocentowana i na ile.

Najpierw żądała Polska zapłaty tej snmy go
tówką. Niemcy odmówiły. Polska ustąpiła.

Potem wyłonił stę projekt, by Niemcy za
płaciły towarami strony trzeciej, np. bawełną 
amerykańską. W ten sposób można było zrów
noważyć nasze obroty handlowe z tymi kraja
mi, które muc od nas knpują. Niemcy odmó
wiły. Polski ustąpiła.

jak słychać, Ńtemćy mają zapłacić zaległo.. 
Set wlasnyioi towarami. 1’rzemysł Oiemjecki o- 
trzyma dodatkowe zamówienia. Robotnicy nie
mieccy przepracują parę milionów godzin przy 
produkeji towarów, które Polska albo wyrabiać 
może u siebie alho sprowadzać powinna z 
państw sojuszniczych, np. Francji lub Czecho
słowacji. Niemcy zastrzegli sobie podobno, że
by nie żądać od nich takich towarów, których 
wykonanie wymaga dnżego wkładu dewiz, np. 
na zaknp miedzi, której Niemcy u siebie nie 
posiadają.

Dostawy niemieckie mają dotyczyć w pler- 
wszvm rzędzie urządzeń 1 ślnz przy budowie 
portów wiślanych, urządzeń przy projektowa
nym kanale Bng — Wisła, maszyn 1 urządzeń 
przy budowie wielkiej elektrycznej stacji wod
nej w oparciu o zaporę w Rożnowie, następnie 
konsfrnkejt żelaznych dla budowy niektórych 
mostów, oraz Specjalnych maszyn dla urządzeń 
fabryk metalnrgicznyeh.

Przemysł niemiecki interesuje się bardzo 
pracami elektryfikacyjnymi. Pewnie w tej dzie
dzinie uzyska dnże dostawy.

Po jakiej cenie knpi Polska te towary? Czy 
Niemcy nie wyśrnhnją eeny, iicząe na to, że 
Polska zrobi nowe ustępstwo I nie będzie się 
zbytnio targować?

Należy dodać, że PKP. zgodziłby się na ob
niżenie wpływów z tranzytu przez Pomorze

także w dalszej przyszłości. Plan gospodarczy 
PKP. na rok 1936 przewidywał dochód 1.150.000 
zł. za przewóz poczty niemieckiej w komunika
cji Niemcy — Prusy Wschodnie. Na rok 1937 
przewiduje się z tego żródla tylko 600 tys. zl.

W tvm samym stosunku zmalały przewozy 
towarów. Czytamy w preliminarzu:

„Prezwozy w rucliu tranzytowym wschod
nio - pruskim na podstawie puroznmlenia z 
kolejami niemieckimi zostały zredukowane 
mniej więcej do poziomu 50 prue. w stosunku 
do 1035 r, przez skierowanie ich ua najkrótszą 
drogę Chojnice — Kaitnol, Wobec tęgo w 1937 
r. yrzewtdńje się przewiezienie ff «25„00C»ton 
przy Średnim przebiegu 125 iin i. 1 wykonanie 
ukregło 400.000.0u0 u>oc-km.“.

Ale niedość na tym, że zmalały doehudy. 
Przewiduje się jeszcze wzrost wydatków w in
nym dziale. Mianowicie przy pozycji „Używanie 
obcych urządzeń 1 wykonywanie służby przez 
ober personel" znajdujemy cyfrę 5.110.000 zł., 
podczas gdy poprzedni plan gospodarczy PKP, 
przewidywał 4.735.000 zh Są to rozrachunki z 
kolejami niemieckimi, czeskimi, łotewskimi 
etc. W objaśnieniach czytamy:

„Zwiększenie kredytu w porównania z 1936 
r. pozostaje w związku z zawarciem porozumie
nia z kolejami niemieckimi w sprawie ograni
czenia tranzytu wschodnio - praskiego, co w 
konsekwencji spowodowało skierowanie pra
wie całego rochu tranzytowego ua najkrótszą 
linię Chojnice — Kalthof. W związku z tym 
zwiększyła stę bardzo znaeznic ilość pociągo- 
km. wykonywanych przez koleje niemieckie na 
odcinku oó granicy państwa do stacji zdawczo- 
odbiorczej Chojnice, co puwudnje wzrost uplat 
za to świadczenie na rzecz kolei niemieckich.

A więc zrobiono Niemcom jeszcze i takie 
udogodnienia techniczne, by mogli więcej o- 
trzymywać lytnlcm zwrołn poniesionych wy
datków.

Nie dziwnego, że przy takiej polityce PKP. 
nie mogą dawać przewidzianych dochodów.

JŁfctia. p o m o c y  z im o w e i

ekspozYliira werhunkowa dn Zw . Rez. i Sfrzelca
Z powiatu S o k a l s k i e g o  piszą nam: 
Niebywałą sensację wywołały rozlepio

ne na terenie powiatu sokalskiego odezwy 
zbiorowe, a to Związku Rezerwistów i Zw. 
Strzeleckiego, które nawołują obywateli 
do „rejestrowania się“ w poszczególnych 
placówkach Zw- Rez. i Strzelca, ponieważ 
„rząd chce — jak głosi odezwa — przyjść 
z pomocą szczególnie Rezerwistom".

W  naszym  powiecie nie działa tu ofi
cjalnie żaden Związek Rezerwistów jako 
apara tu ra  zbudowana z cząstek spoionych 
drogą organizacyjną. Jest  natomiast już 
kom enda tego związku, a  kola dopiero się 
robią; p rzy  czym, jakie te kora i kto do 
nich należy! -  sam e zgangrenowane mo
ralnie jednostki chłopskie a więc lizunie, 
naganiacze, których ruch ludowy wyrzuca 
poza nawias.

Ale tu nie chodzi o ten związek jako 
p rzy sz łą  ^podwąliog jnocarstwowęgo obo

zu sanacji1*, tylko o  metody, jakie się 
wprowadza do akcii Pom ocy Zimowej, 
której wszakże p. min. Kościalkowski 
chciał nadać cechy bezstronności i obiek
tywizmu. Tym czasem  forytowanie pew
nych uprzywilejowanych organizacyj sa
nacyjnych budzi wątpliwość, czy  rzeczy
wiście skierowuje się ofiarności społeczeń
stwa na rzecz ulżenia doli bez wyjątku 
wszystkim nieszczęśliwym obywatelom. 
Obawiamy się, żeby z akcją  Pom ocy Zi
mowej dla bezrobotnych nie poszło tak 
jak to było z akcją na powodzian, kiedy 
to „ofiarni" sanatorzy obdarowywali tył • 
ko swoich kamratów. P o  raz  drugi społe
czeństwo nie pozwoliłoby sobie na takie 
praktyki.

Czy p. Kwaśniewski, którego rząd po
stawił na czele sekcji rozdzielczej Pom o
cy Zimowej, a k tóry  jako ongiś wojewoda 
k rak o w sk i k ie ro w a ł dla, EOWQ-

dzian, i chyba pamięta, jakie ówczesno 
rozdziemość wrażenie zostawiła u ludno
ści, zna odezwę rozlepioną przez Komitet 
Pomocy w powiecie sokalskim?

Chłopi! twórzcie wśród siebie komitety 
ulżenia doli sw ym  bliźnim, a spełnicie po- 
dwójny obowiązek społeczny, bo zarazem 
ukrócicie cugle „łapichfopom" demoralizu
jącym społeczeństwo.

Król Franciszek.

Nr. i

Działacz ludowy
uw olniony w  procesie o p rze 

stępstwa polityczne
W  dniu 21  grudnia 1936. odbyła się 

przed Sądem  Apelacyjnym karnym  w  
Krakowie rozpraw a w  sprawie Józefa 
Sali, wiceprezesa Kola Ludowego w  B y
strej, o p rzestępstw a polityczne: rozpo
wszechnianie pism nawołujących do po
pełnienia przestępstw  i fa łszyw ych w ia
domości mogących w yw ołać  niepokój pu
bliczny, a to przez publiczne odczy tyw a
nie ulotki przeoiwrządowej.

Oskarżony bionił się, że jako działacz 
ludowy nie przekroczył sw ym  postępo
waniem granic dozwolonej działalności 
politycznej i Sąd O kręgow y uwolnił 
oskarżonego.

Od w yroku  uwalniającego założył 
prokurator apelację, domagając sic zasa
dzenia oskarżonego z uwagi na  to. iż w  
działalności politycznej oskarżonego mie
szczą ,się znamiona p rzestępstw  objętych 
aktem oskarżenia.

Na skutek apelacji prokuratora, sprawę 
r o z p a t r z a ł  S ąd  A pelacyjny ' w  iKrako- 
wle, który jednakże nie podzielił zdania 
prokuratora  i nie uwzględnił jego ape
lacji, ustalając zgodnie z  obroną oskarżo* 
nego, że tenże działalnością sw ą nie po- 
pełnił przestępstw  objętyesi aktem oskar
żenia i  oskarżonego od winy i kary uwol
nił.

Orzekał S. S. A. Dr. Gardulski, oskar
żał p rokura tor  Dr. Frąckiewicz, bronił 
adw okat Dr. Fryderyk Metzger z Kra
kowa.

Kolenda Gacka
Przyjętym i powszechnie już uznanym 

zwyczajem urządzamy również w czasie 
nadchodzących św ią t Bożego Narodzenia 
Koiendę Gacną. Co to jest i do czego służy
— nie ma potrzeby przypominać. Najwię
kszym bowiem i najbardziej przekonywu
jącym argumentem celowości Kolendy są 
wykończane budynki w Gaci, gdzie już u 
siebie, we własnym domu, a nie na komor- 
nem, mieścić się będzie Wiejski Uniwersy
tet Orkanowy. Wielka praca jest rozpoczę
ta, czynności wstępne wykonane — teraz 
trzeba iść dalej, trzeba doprowadzić spra
wę do końca.

Wzorem lat ubiegłych, w najbliższych 
już dniach rozesłane będą listy imienne na 
których zapisywać należy nazwisko ofia
rodawców, sumy zebrane, a po przeprowa
dzeniu zbiórki —  bezwłucznie odesłać 
wszystko na adres Spółdzielni do Prowa
dzenia Uniwersytetów Wiejskich W arsza
wa, ul. Filtrowi 65 a. Jeżeli ktoś nie otrzy
ma listy, niech sam ją sporządzi i po
świadczy przez władze organizacyjne. Już 
dziś jednak trzeba rozpocząć pracę przy
gotowawczą, zoiganizować na miejscu, w  
każdym "powiecie, w każdej wsi, w każdym 
Kole Mł. Wiejskiej i Kole Stron. Ludowego
— komitet zbiórki. Niech ten Komitet 
będzie odpowiedzialny za całość przepro
wadzonej akcji i niech nie zawiedzie po
kładanego w nim zaufania, niech spełni 
swój obowiązek. Albowiem nie łaską, nie 
jałmużną, ale największym naszym obo- 
wiązKiem jest prowadzić dzieło oświatowe 
na wsi. Nie kto inny, tylko samo życie na
kazuje nam to czynić, fakty codzienne 
utwierdzają nas coraz bardziej w przeko
naniu, że czego sami nie zdobędziemy, 
tego i mieć nie będziemy.

Przy sposobności zaznaczymy, że na 
urządzenie publicznych zbiórek (przed ko
ściołem, na targu, podczas zgromadzeń)’ 
trzeba uzyskać zezwolenie starostwa. 
Zbiórka natomiast wśród znajomych, pry-- 
watnie — nie podlega temu ooowiazkowL  

Z A R Z Ą D  Spółdzielni

ZE BRAN IE  K O ŁA W  KO B Y  LA N  ACH  
W  ub. tygodniach odbyło się w  

Kobylanaeh  pow. Kraków zebranie Kofc. 
Ludowego, które zagaił prezes S ta m sła t  
W oś. Przewodniczący udzielił głosu j\  
Farynie Janowi, miejscowemu działaczo
wi, k tóry  omówił sprawy polityczne i 
gospodarcze, następnie zaś spraw y na
szej organizacji. W  dyskusji podniesiono 
konieczność ożywienia pracy  w  Kole I 
wytrwania, mimo prześladowań jakie sy
pią się na chłopów. W  końcu zebrani u- 
chwalili rezolucję, domagającą się p rzy
wrócenia chłopom równych praw w Pol
sce i przeprowadzenia nowych sprawiedli
w ych  wyborów^, Sekretarz,

k*
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Rok 1936 w rozwoju Sfron. indowego
Znaczenie 
Kongresu grudniowego

W  o p ły w a ją c y  o b e c n ie  r o k  1 9 3 6  
!weszłoi S t r o n n ic tw o  L u d o w e  p o d  
znakiem św ie ż o  o d b y te g o  k o n g re s u  
g r u d n io w e g o .  Zadaniem kongresu by
ło dać swoim i obcym obraz sił ludo- 
«fiych po opuszczeniu szeregów przez 
przywódców dawnego Wyzwolenia i 
Str. Chłopskiego, pociągniętych do 
sanacji n a d z ie ją  m a n d a tó w  d o  S e jm u  
i S e n a tu .

Okazało się, że przez ich odpad
nięcie ruch ludowy liczebnie niewiele 
ucierpiał, że za nimi dół chłopski nie 
poszedł, a że przez ich odejście Stron
nictwo moralnie bardzo zyskało. Zo
stała w  nim masa chłopska, wierna i 
twarda, ideowa i bezkompromisowa, 
o d c ią ż o n a  o d  p r o w o d y r ó w  z u ż y ty c h ,  
n ie z d o ln y c h  do  p o św ię c e ń  i do  t w a r 
d e j  w a lk i  o p r a w a  lu d o w e .

Kongres stwierdził bezwzględną 
dążność do jedności i jednolitości sze
regów, .uzgodnił i wyrównał w  roz
sądnym kompromisie różnice progra
mowe i taktyczne, co przyszło bez 
tarć pod naparem fanatycznego 
Wprost postulatu jedności.

K o n g r e s  u s ta l i ł  t e z y  p r o g r a m o w e ,  
k tó r y m i  o d c ią ł  się ru c h  lu d o w y  od  
prawicy i lewicy, zakreślając własną 
drogę; t a k  w z m o c n io n y ,  zd o ła ł  s ta -  
yvić czo ło  n a ta r c z y w e j  w  n a s t ę p n y c h  
m ie s ią c a c h  p r o p a g a n d z ie  t a k  z w a n e 
go j e d n o l i te g o  f ro n tu  l u d o w e g o ;  j e d 
n o s tk i  z w ła s n y c h  s z e re g ó w ,  k tó r e  
s ię  d o ń  p o c z ą tk o w o  z ap a la ły ,  dz iś  nie 
b a r d z o  c h c ia ły b y  się  p r z y z n a ć  do  te -  
go.

Odbudowa 
i wzmocnienie organizacii

P ie rw s z e  m ies iące  r o k u  u p ły n ę ły  
ń a  in te n s y w n e j  p r a c y  o k o ło  u p o r z ą d 
k o w a n ia ,  w z g lę d n ie  z a ło ż e n ia  od  no -  
>va p o d s t a w  o r g a n iz a c y jn y c h  S t r o n 
n ic tw a .  Tam, skąd posłowie uciekli, 
okazało się, że pod ich opieką i patro
natem nie istniał przedtem właściwie 
żaden solidny ruch organizacyjny; 
b r a k  b y ło  w ła d z  o r g a n iz a c y jn y c h ,  
b r a k  z a rz ą d ó w ,  n ie p o rz ą d k i  w  fu n d u 
sz a c h ,  b r a k  kó ł  lo k a ln y c h .  T r z e b a  
b y ło  wTs z y s tk o  s tw a r z a ć  o d  p o d s ta w ,  
'op ie ra jąc  b y t  S t r o n n ic tw a  na samych 
j,dołach“ y na szeregach chłopskich, 
które odtąd same musiały na swe 
barki brać odpowiedzialność za Stron
nictwo. W w ię k sz o śc i  p o w ia tó w  p r a 
ca ta d a ła  pomyślne rezultaty, a w  
widu wprost znakomite.

P o k a z a ło  się, że w ie ś  k r y je  w  
s w y m  ło n ie  w ie lk ą  i lość  d z ia ła c zy  
św ia t ły c h ,  u czc iw y ch ,  ro z u m n y c h ,  o d 
p o w ie d z ia ln y c h ,  k t ó r z y  m o g ą  sp e ł
n i a ć  n a le ż y c ie  w sze lk ie  fu n k c je  o r g a 
n iz a c y jn e  i, że  ty lk o  d a w n i  p o s łow ie  
t r z y m a l i  ją  d o tą d  w  p o czu c iu  n iż sz o 
ści i m a ło le tn o śc i .  Teraz dopiero 
chłopi zrozumieli, co to jest w ła s n a  
or^anizac ja, czym się różni od luź
nych nastrojów, dlaczego organizo
wać się trzeba do pracy codziennej, a 
me jak dawniej tylko z myślą o wy
borach.

W  cz ę śc ia ch  k r a ju ,  g d z ie  z d ra d a  
n ie  n a d w ą t l i ł a  s z e r e g ó w  S t r o n n ic tw a  
u m o c n i ły  się  o n e  d z ię k i  p r z e s t r z e g a 
n iu  n a k a z a n y c h  s t a t u t e m  fo rm  p racy .  
I lo ś ć  z e b r a ń  m n ie js z y c h  i iększych ,  
k u r s ó w  d łu ż sz y c h  i k r ó t s z y c h  b y ła  w  
t y m  o k re s ie  niezliczona, jak i ilość u- 
roczystości, związanych zazwyczaj z 
poświęceniem sztandarów.

R o z p r o w a d z a n ie  p ła tn y c h  legity- 
macyj członkowskich s ta ło  s ię  —  
w b r e w  o b a w o m  n ie k tó r y c h  —  t r i u m 
fem idei organizacyjnej. S tro n n ic tw o  
L u d o w e ,  z ło żo n e  z n a ju b o ż s z e j ,  n a j 
b a rd z ie j  w y n ę d z n ia łe j  w a r s t w y  lu d n o 
ści, o t r z y m a ło  b l isk o  s to  ty s ię c y  
c z ło n k ó w ,  k t ó r z y  w y k u p i l i  l e g i ty m a 
c j e .

N ie  o z n a c z a  to  n a w e t  w  p rz y b l i 
ż e n iu  r o z m ia r ó w  w p ły w u  i z a s ię g u  
S t r o n n ic tw a .  [ .P o w ia ty ,  , k t ó r e  , n i ą j ą

dajmy na to 2 tysiące członków wpi
sanych, stawiają na publiczne manife- 
staje Stronnictwa 20 do 30 tysięcy o- 
bywateli.

Święto ludowe
Ś w ię to  lu d o w e ,  z a p o w ie d z ia n e  w  

całej P o lsc e  na  Z ie lo n e  Ś w ią tk i ,  o d 
słon iło  p rz e d  z d z iw io n y m  sp o łe c z e ń 
s tw e m  m ie js k im  te n  ogrom liczebno
ści Stronnictwa Ludowego. .Tłumy* 
c ią g n ą c e  w o z a m i  i p ieszo , z od leg ły ch  
s t r o n  p o w ia tu  na  m ie jsce  św ię ta ,  k a r 
ne  i s ta n o w c z e ,  u ro c z y s te  i zd ecy d o -  
w a ,  okazały siłę ludową także zdu
mionym przedstawicielom władz! 
Chłopi w  swych uchwałach zajęli 
wszędzie stanowisko narodowe i pań
stwowe, demokratyczne i ludowe, 
protestując przeciwko lekceważeniu 
ich praw, dążeń i interesóWj

Premier wobec ludowców
N o w y  p re m ie r ,  g en .  Składkowski, 

k t ó r y  d w u k r o tn ie  ośw iadczy ł ,  że je s t  
m ę ż e m  z a u fa n ia  G e n e ra ln e g o  Tnspek-

prawa, amnestii dla skazańców brze
skich i ^

Gen. R y d z  ż ą d a n ia  lu d o w e  
O d p o w ie d z i  nie udzielił .

‘p rzy ją ł.

Odpowiedź na Nowosielce

A g e n c ja  p r a s o w a  Z w ią z k u  L e g io  
n i s tó w  , , I s k r a “ w y la ła  n a  d o b rą  s ła
w ę  W .  W i t o s a  k u b e ł  c u c h n ą c y c h  p o 
m y j  i z a p e w n i ła  ze ź róde ł  ja k b y  m ia 
ro d a jn y c h ,  że „ p o w r ó t  W in c e n te g o  
W i t o s a  do  k r a ju  je s t  m o ż l iw y  jed y n ie  
w  celu  o d b y c ia  w ię z ie n ia " .

D o d a im y ,  że n a  czele  Z w ią z k u  L e 
g io n i s tó w  s to i  p. K o c ,  k t ó r y  za c z ą ł  
n a c isk a ć  n a  t. zw. n a p ra w ia c z y ,  m a 
jących  w  r ę k u  sp ó łd z ie lczo ść  i k ó łk a  
ro ln icze  w  K o n g re s ó w c e ,  a b y  s ta ra l i  
się p o k a z a ć  ja k ą ś  ru c h l iw o ś ć  n a  wsi 
i z d o b y ć  ch ło p ó w  dla  sanacji .

Fragment z rozruchów strajkowych w Chester (Stany Zjednoczone).

to r a  W o js k a  P o ls k ie g o ,  g en .  R y d z a ,  
wyraził chęć zdobycia dla rządu chło
pów, ale bez dopuszczenia do kraju 
Witosa i innych emigrantów brze
skich. Z r o z u m ia n o  z a te m ,  że  b ęd z ie  
się sz u k a ć  s o ju s z n ik ó w  n a  \vs, p o z a  
lu d o w c a m i,  w ięc  w  m ę ta c h  z d ra jc ó w  
i k a r ie ro w ic z ó w ,  a lbo  że się b ę d z ie  
p ró b o w a ło  r o z b i ja ć  ‘u d o w c ó w  na 
ty ch ,  co są za  W i to s e m  i ty ch ,  co się 
e m ig r a n tó w  w y p rą .

J u ż  w t e d y  p a d ła  d e c y z ja  tw o r z e 
n ia  o rg a n iz a c j i  r z ą d o w e j  p o d  w o d z ą  
p. K o c a ,  d o  k tó r e jb y  c h ło p ó w  ś c ią g a 
ło się p o s t r a c h e m  i p r z e k u p s tw e m  i 
o b ie c a n k a m i ;  ju ż  w te d y  p o w s ta ł  p r o 
g r a m  z d o b y c ia  c h ło p ó w  p o z a  S t r o n 
n ic tw e m  L u d o w y m  p rz e z  p. m h i i s t r a  
P o n ia to w s k ie g o .

Historyczny dzieli 
w  Nowosielcach

Odpowiedzią chłopów na te plany 
było wystąpienie ludowe w Nowosiel
cach. W  dniu 30 czerwca stanęło tam 
ponad 150 tysięcy chłopów, aby gen. 
Rydzowi, jako odpowiedzialnemu za 
obronność państwa oświadczyć, iż 
wieś nie pójdzie w służbę znienawi
dzonej sanacji, iż. gotowa do wielkich 
ofiar na rzecz wojska i siły obronnej, 
nigdy nie zgodzi się na nadużywanie 
haseł obrony do prób utrzymania rzą
dów sanacyjnych, iż żąda zmiany kon
stytucji w duchu demokratycznym, 
rozwiązania obu izb sejmowych .i 
uczciwych wyborów, oparcia wymiaru 
sprawiedliwości na poszanowaniu

Obchód Czynu Chłoitkiego 
15-go sierpnia

M ia rą  i o b r a z e m  siły  i r o z ro s tu  
S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  s ta ło  się 
święto Czynu Chłopskiego, z a r z ą d z o 
ne  p rz e z  w ła d z e  S t r o n n ic tw a  na  
d z ień  15  s ie rpn ia ,  ja k o  ro c z n ic ę  z w y 
c ię s tw a  n a d  b o lsz e w ik a m i,  o d n ie s io 
n e g o  w  z n a c z n e j  m ie rz e  s i łam i ludu. 
Przypomniało ono rok 1920 z jego 
piei wszymi przejściami, załamaniem 
się siły obronnej wojska, utworzeniem 
Rządu Obrony Narodowej pod prze
wodnictwem W. Witosa, po skupie
niu się całego narodu OKoło rządu 1 
wojska.

Ś w ię to  t e g o  ro d z a ju ,  k u  czci o- 
b r ó n n e g o  w y s i łk u  n a r o d u  p o w in n o  
b y ło  s p o tk a ć  się z n a jg o r ę t s z y m  p o 
p a rc ie m  ty ch ,  co ja k o b y  szu k a l i  zb li
żen ia  m as  lu d o w y c h  do  s p ra w y  o b r o 
n y  p a ń s tw a .  T y m c z a s e m  s p o tk a ło  się 
w w ie lu  p u n k ta c h  z szykanami róż
nych Czynników, tudzież z charakte
rystycznym zakazem łączenia świąt 
dwóch czy więcej powiatów w jeden 
wspólny obchód. T e n  z a k a z  by ł  p o 
te m  p u n k te m  w y jśc ia  d la  a re s z to w a ń  
a n a w e t  zsyłki do Berezy działaczy 
ludowych.

P o m im o  sz y k a n  św ię to  w y p a d ło  
niesłychanie tłumnie, uroczyście i 
podniośle, ogarnęło i porwało tysface 
ludności chłopskiej nawet w tych 00- 
wiatach, które jeszcze nie czuły się 
na siłach do urządzenia święta ludo
wego w Zielone Świątki, Były okoli

ce, gdzie obserwatorowie bezstronni 
liczyli obecnych na 50 do óo tysięcy.
I lo ść  u c z e s tn ik ó w  w  całej P o lsce  ob- 
l iczano  n a  półtora do dwóch mili»-
n o w .

Próby przekupienia chłopów-
Nie złamie też nikogo, ani nie 

skorumpuje akcja tak zwanych „ka- 
dzichiopów" pod wodzą Walerona,
n a jg o r s z e g o  p rz e d s ta w ic ie la  k a r ie ro -  
w ic z o s tw a  m anda tow -ego .  W y o b r a ź 
m y  sobie , j a k b y  się m a r s z a łe k  P i łsu n -  
ski zd u m ia ł ,  p a t r z ą c  n a  o w ą  zd o b y c z  
p. K o c a ,  o c z e k u ją c ą  w  p rz e d p o k o ju  
n a  a u d ie n c ję  u p. m a r s z a łk a  R y d z a  
—  szy b k o  się g u s t a  o d m ie n ia ją !

N ie  k u p ią  te ż  n ik o g o  n a  w s i  z a 
b ieg i  p. m in i s t r a  Poniatowskiego, k tó 
ry  t e r a z  d o p ie ro ,  g d y  s a m o d z ie ln y  
ru c h  lu d o w y  t a k  w z ró s ł ,  u c z u ł  p o t r z e 
b ę  za jęc ia  się los.em w s i  i s tw a r z a 
n ia  p a ń s tw o w e g o  in s ty tu tu  do  b a d a 
n ia  k u l tu r y  w si.

N ie  z n ę c ą  n ik o g o  u d a ją c y  p r z y ja 
ciół, „ n a p ra w ia c z e " ,  k tó r z y  zaczęli  o d  
o b d a rz e n ia  m ie js c a m i  w  rad z ie  C e n tr ,  
T o w .  o r g a n i / a c y j  i k ó łe k  ro ln ic z y c h  p. 
W a l e r o n a  i je g o  sz ta b o w c ó w ,  wbrew 
statutowi, b o  n ie  byli oni w ca le  c z ło n 
k a m i k ó łe k  ro ln iczy ch .  N a p ra w ia c z e  
n a s ta w i l i  s id ła  s zczeg ó ln ie  n a  zd o l
n ie jszą  m ło d z ież  z o rg a n iz a c j i  „ W i 
ci", o f ia ru ją c  g r o s z  ju d a s z o w y  za  
s p rz e d a ż  su m ien ia ,  gdy równocześnie 
zmierza się do rozwiązania związków 
młodzieży (w Kraicowskiem i Lub*li
skiem), g d z ie  n ie  m a  sz a n s  k u p ie n ia  
n ikogo .  I te rachuby zawiodą, B r u d 
n a  p ian a ,  k tó r a  g d z ie ś  m o ż e  się n a  
p o w ie rz c h n i  w a lk  i w y s i łk ó w  w s i  p o 
jawić, n ie  w y jd z ie  n a  d o b re  a n i  „ k a -  
d z ic h ło p o m " ,  an i  sanac ji .
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Wojowniczy proboszcz
a nauka katechizmu

Dawno już od nas z R udnej nie było w 
„P iaście11 żadnej korespondencji ,  więc p ra 
gnę napisać parę  słów. Nasz proboszcz Kul
czycki, k tó ry  tu prz> był gdzieś z głębi Rosji 
rozpoczął wojnę ze S tronnictwem Ludowym, 
a w szczególności a tak u je  stale „P ia s ta“, tu 
dzież naszego kochanego ks. P anasia  n as tęp 
cę ks. S tojalow skiego.

Zamiast „Piasta", n a  którego stale w y
myśla, w pycha ks. Kulczycki w ręce chło
pów „Mały Dziennik", k tóry  podobno reda
gują księża Franciszkanie, ale to muszą być 
dziwnego nabożeństwa ci franciszkanie sko
ro nie um ią zupełnie katechizm u w swej ga
zetce wpychanej ludziom wszystkimi sposo
bam i głoszą zwyczajne bałwochwalstwo nie
zgodne z I Boskim przykazaniem.

W  „Małym Dzienniku" z dn ia  17. 12. 
1936 r. na  stronie 6-tej czytamy:

W Wołkowysku odbyła się wielka uro
czystość celem uczczenia 25-lecia kapłań
stwa, jubilata ks. Henryka Ozicwicza, które 
rozpoczęło się uroczystym nabożeństwem ku 
czci jubilata, na którym przemawiał znany 
patriota ks. Burek.
Księża uczą małe dzieci w szkole i sta

ry ch  ludzi w kościele, że nabożeństwo moż
n a  urządzić tylko na  cześć Boga, a nabożeń
stwo na cześć ludzi nazyw ają  pogańsk.m  
bałwochwalstwem, a tu  nagle w księżej ga
zetce czytamy, że jeden  ksiądz odpraw ia  n a
bożeństw o na cześć drugiego księdza i jakoś 
n ik t  nie p ię tnu je  bałwochwalstwa, a gdy

chłopy niosą w czasie pochodu portre t W i
tosa, to się mówi, że wtedy bałwochwalstwo.

Ks. Kulczycki, który  często przesiaduje 
w Rzeszowie gdzie ogrywa urzędników w 
kar ty  przechw alał się w kasynie, że po trafi 
u trąc ić  ks, P an asia  i uniem ożliw i m u zajm o
w anie się po lityką, bo już nap isał przeciw  
nicm n doniesienie do b iskupa w Przem yślu 
i przez zna jom ych kanon ików  dokaże tego, 
że ks. Panaś już nigdy nie pokaże się am  w 
Rudnej ani gdzie indziej. (Myślimy, że go 
je d n ak  m im o to w dzisiejszych czasach nie 
spalą na stosie. Przyp. Red.)

Psie głosy nie idą pod niebiosy, a my 
ks. K ulczyckiem u radzim y, aby przestał gor
szyć p ara fię  przez przy jm ow anie zbyt czę
ste u siebie p ięknych  pań , k tó re  grom adam i 
do niego zjeżdżają niby dla celów leczni
czych, ale nam  w p a ra fii n ie trzeba księdza 
akuśzcra , ty lko  ks. proboszcza.

Jesteśmy pewni, że wypowiedzianej ks. 
Panasiowi wojny nie wygra, bo my dobrze 
pam iętamy, że nie uciekinier z Rosji, k tóry  
tam  zostawił swoje owieczki, a zw iał do Pol
ski, bo m u tu dobrze, ale naw et ka rdyna ł  bi
skup Puzyna, k tóry  w yklął ks. Stojałowskie- 
gc, także w ojny  z tw órcą  ruchu  ludowego 
nie wygrał, bo lud  polski m im o rzuconej we 
wszystkich kościołach k lą tw y  tw ardo  stał 
prriy ks. Stojałowskim, a Ojciec św. k lą twę 
cofnął i udzielił m u błogosławieństwa w 
pracy  ludowej.

S tary  Stojalow czyk.

Pod masko opozycji
Kowalówka. P o se ł  Żyborski p róbow ał 

szczęścia w  naszej gminie. Nie m a bo
w iem  powodzenia w pow iecie buczac
kim. Chłopi po prostu nie chcą gu słu
chać mimo, że jeżdżą z nim różne figury, 
w  roli naganiaczy. U nas spróbow ał on 
inej m etody, udawał s trasznego opozy
cjonistę, sądząc, że jesteśm y tak  naiwni, 
że mu uw ierzym y. Nawet zgodził się na 
rezolucje Nowosieleckie, o jedno tylko  
prosił, żeby i jego w łasną uchwalić. Zgo

dziliśm y się pod warunkiem, że  zażąda  
powrotu prezesa W. do kraju. Na to się
nie zgodził i odsłonił praw dziw e swoje 
sanacy jne  oblicze. W ów czas nastąpiło 
w ygw izdanie ogólne p. posła. W sz y sc y  
w yszyliśm y ze sali pozostawiając „opo- 
zycjonistę“ razem  ,z jego adlatusem  Ur
bańskim, k tó ry  jako referent o św ia toyT , 
urządza wiece swem u panu. Co na to Ku
ratorium L w ow sk ie?

Obecny.

Zasadienie &. sekretarza magistratu
Przed niedawnym czasem na  sesji w y

jazdowej Sądu Okręgowego z Przemyśla, 
która  odbyła się w Jarosławiu, rozpatry
waną była rozprawa karna przeciwko Feli
cjanowi Tadeuszowi Paparze, b. sędziemu 
ł b. sekretarzowi magistratu Jarosławia, 
któremu akt oskarżenia zarzucał, fałszo
wanie dokumentów oraz pokątne pisar
stwo.

W  szczególności akt oskarżenia zarzu
cał Paparze, że w  kilku wypadkach sfał
szował pieczątki adwokatów Dra Loewye- 
go z Jarosławia, Dr. Głąba z Przeworska i 
Dra. Baera z Radymna, a to w ten sposób, 
5ż wnosząc pisma do Sądów zaopatrywał 
je pieczęcią wymienionych wyżej adwoka
tów, a nadto fałszował podpisy tychże, a 
także zarzucono Paparze, iż trudniąc się 
zawodowo pokątnym pisarstwem sporzą
dzał różne pisma, do różnych władz, przy 
Czym od stron pobierał wynagrodzenia,

często na stemple, które dla siebie przy
właszczał.

Papara  niejednokrotnie naraził szereg 
osób na poważne straty.

Postępowanie dowodowe przeprowa
dzone nadzwyczaj gruntownie i szczegóło
wo przez sędziego Sądu Okręgowego p. 
Czarnego z Przemyśla potwierdziło w ca
łej pełni winę oskarżonego, który w  osta t
nim słowie cynicznie wyparł się wszystkich 
zarzucanych mu czynów, przy czym przy 
swej obronie powoływał się na Parylewi- 
czową, lecz p. przewodniczący Sądu ode
brał mu głos.

Po rozprawie ogłoszono w  Sądzie O- 
kręgowym w Przemyślu wyrok, na podsta
wie którego Felicjan Tadeusz Papara  za
sądzony został za fałszowanie dokumen
tów i pokąine pisarstwo na łączną karę 1 
roku więzienia bez zawieszenia i grzywnę 
w kwocie 500 zł.

Pierwszy na ierenie Ziem Zachodnich 
Dnlwersyief Wieishi w Niefatkowie

Staraniem W ielkopolskiego ZwiązKu 
Młodzieży Wiejskiej i przy poparciu 
W ielkopolskiej Izby Rolniczej w Poznaniu 
powstał w Nietążkowie w pow. kościań
skim jedyny dotychczas na Ziemi Zacho
dnich prawdziwie Wiejski Uniwersytet.

Program nauczania obejmuje m. rn. 
historie, pośmiennietwo polskie, ćwicze
nia w mowie polskiej, kulturę ludową, re- 
ligię, geografię g o s p o d a rk ą ,  nauki przy
rodnicze, rachunki z uwzględnieniem ra 
chunkowości gospodarskiej, geometrię 
mierniczą, spółdzielczość, naukę o pań
stwie, higienę.

Pierwszy 3 miesięczny kurs męski roz
poczyna się 15. I. 1937 r. Koszty nauki i 
flWfcowitego ttłrajjujiia sfgoeszi 35 2h

zł. miesięcznie. Przyjmuje się kandytatów, 
którzy ukończyli 18 lat życia. Do wniosku 
o przyjęcie, który należy kierować do se
kretariatu Wielk. Zw. Ml. Wiej. w  Pozna
niu, ul. Skarbowa 4, m. 9. należy dołą
czyć: 1) krótki życiorys własny, 2 ) pole
cenie z organizacji lub świadectwo mo
ralności 3) zobowiązanie ojca wzgl. or
ganizacji do regularnych opłat za kurs, 
4) przesiać równocześnie 15 zł. zaliczki 
na kurs. W nioski należy składać najpóź
niej do  dn ia  10 I. 1937 r.

Mamy wiarę, że w atmosferze szcze
rze wiejskiej będzie Uniwersytet wycho
wywał światłych rolników i społeczników 
ku pożytkowi wsi golskiej i  całej djczy-
m *  * '-----------* " v

Proces wybitnego działacza
b- posła Czapskiego

W  Płocku odbyła się rozpraw a w Sądzie 
Okręgowym przeciwko prezesowi zarządu 
woj. S tronnictw a Luaowego, A. Czapskiemu, 
za przemówienie, wygłoszone w dniu  15-go

sierpnia br. w czasie obchodu „Czynu 
Chłopskiego". Oskarżonego bronili: adw.
Szczerbiński z W arszaw y i Lutyński z Płoc
ka. Sąd w ydal w yrok uniew inniający,

Zjazd ludowców w Sanoku
Dnia 8  grudnia odbył się w Sanoku 

zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowego. 
Zjazd zagaił Henryk Stankiewicz, na prze
wodniczącego zjazdu powołano Piotra 
Wojtasa z Raczkowej, sekretarzował Jan 
Wo*tal z Długiego. Sprawy organizacyjne 

M powiecie jak również i polityczne refe
rował Henryk Stankiewicz.

Mówca wezwał zarządy Kół do. inten
sywnej pracy, aby w roku przyszłym w 
powiecie nie było ani jednego Koła t. zw. 
„papierowego", . aby człokowie płacili

składki członkowskie, czytali i prenumero
wali pisma ludowe. W dyskusji przema
wiali: Piotr Mazurkiewicz z Długiego, Teo
fil Niemiec z Bażanówki, Paweł Haciucn 
z Pisarowicz i Józef Adamski z Pobtedra.

Postanow,io'~l» także pomodz młodzie
ży, aby się zorganizowała w Związek Mło
dzieży „Wiciowy", a nie błąkała się po or
ganizacjach wrogo dla wsi nastawionych

Sekretarz: 
Jan Wojtal

Przewodmeząycy: 
Piotr W ojtas

Kupiec Wiejski"99
Ukazał się pierwszy numer „Kupca 

Wiejskiego". Jest to dwutygodnik, organ 
Zrzeszenia kupców wiejskich.

Pismo zaw ieja  następujące artykuły: 
Jesteśmy. — Wyjątki ze statutu Zrzesze
nia Kupców Wiejskich. — Po której s tro
nie. —  Rezultaty akcji za zbieraniem 
szmat. —  Inteligent wiejski — kupcem. —  
Manufaktura. Notowania  cen artykułów

kolonialnych, manufaktury, płótna, itd.
Każdy kupiec wiejski powinien w sw o

im własnym interesie prenumerować to  
pismo, które w fachowych artykułach o- 
mawia sprawy kupców wiejskich. Adres 
pisma: Redakcja i administracja „Kupca 
Wiejskiego", W arszawa, ui. oprawia 31, 
mieszkanie 14 (Cena egzemplarza 20 gr. 
— Prenumerata roczna 4 zł. 50 gr.Jj

Rozwój handlu na wsi
W ieś polska ze swego budżetu rocz

nego najwięcej pieniędzy w ydaję  na 
przyodziewek, czyli na m ater ia ły  teksty l
ne, zw ane w  języku handlowym  manu- 
fak tun  , M ateria ły  na bieliznę osobistą 
i pościelową, na suknie kobitce , drelichy 
na mundury, chustki, oto najważniejsze 
gatunki tkanin nabyw anycn  przez wieś.

W  przeliczeniu na gotówkę można 
śmiało określić w y daw ane  sumy na te 
m ater ia ły  rocznie w  obecnych ciężkich 
czasach, przez jednego mieszkańca wsi 
na *0. — złotych przeciętnie. Ogólna 
w artość  manufaktury dostarczonej rocz
nie na wieś przekracza miliard zlotycu.

W te] olbrzymiej sumie obrotu udział 
kupiectwa polskiego jest mlnimamy, a 
kupców wiejskich prawie żac.en.

T en  stan musi ulec gruntownej zmia
nie- W ieś musi zdobyć pow ażny udział 
w  korzyściach płonących z dostarczania 
manufaktury dla mieszkańców tej samej 
wsi.

W  czasach', gdy  tysiące młodzieży 
wiejskiej marnuje się na skutek bezrobo
cia, gdy całe rzesze synów  chłopskich po 
ukończeniu szkół średnich i w yższych  
daremnie szukają zatrudnienia pc mia
stach, wieś musi na spraw ę handlu m a
nufakturą spojrzeć inaczej niż dotych
czas.

Przez rozwój już istniejących sklepów  
kupców wiejskich-chłopów, przez zakła
danie nowych placówek handlowych po 
wsiach m ożem y przejąć w  dużej mierze 
dostawę manufaktury dla mieszkańców  
wsi, usunąć zbędne pośrednictwo obcych  
i dać zatrudnienie swoim.

Akcję w  tym kierunku podjęło Zrze* 
szenie Kupców Wiejskich. (W arszawa ul. 
Zórawia 31 m. 14).

W  oparciu o szeregi sw ych członków, 
rekrutujących się ze wszystkich stron 
kraju. Zrzeszenie zaw arło  porozumienie 
z jedną z najpoważniejszych faoryk  m a
nufaktury w  Polsce. Na m ocy tego po
rozumienia członkowie Zrzeszenia będą 
otrzym ywali towar bezpośrednio ze skła
du fabrycznego po cenach hurtowych 1 
na warunkach dogodnych.

Porozumienie pow yższe stanowi pier
w s z y  w yłom  w  monopolu handlu manu
fakturą, który stw orzyło kuniectwo ż y 
dowskie, nie dopuszczając do tej brar.ży 
innych i s tw arza  w arunki dla zajęcia się 
tym  handlem Drzez chłopa-kupca wiej
skiego.

Od zrozumienia przez ogół ludności 
wiejskiej tego zagadnienia i od poparcia 
tego ogółu pionierskich poczynań garstk . 
jak na po trzeby  wsi, członków naszych' 
zależeć będzie powodzenie podjętej przez 
nas akcji.

Kupcom wiejskim, pragnącym  rozpo
cząć handel manufakturą Zrzeszenie u- 
dzieli wszelkiej pomocy i rady. Do o- 
środków, gdzie zbierze się najmniej 15*tu 
kupców wiejskich z najbliższych miejsco
w ości, Zrzeszenie w yśle  sw ego instruk
tora fachowca z branży tekstylnej, który  
przeprowadzi odpowiedni kurs pouczają
cy  jak należy prowadzić handel manu
fakturą.

Każdy sklep na w si winien zająć się  
handlem manufakturą. W każdej w si poi. 
sitiej musi być sklep chłopa-kupca.

Ł. B. II. 2/381/36
Kraków, dnia 11 grudnia 1936 

Do
Pana Stanisława Matysiks 

red. odpow. czasopismu „Piast"
w K r  a ko w i e 

Mały Rynek L. 4 
W związku z artykułem pt. „Groźne prze

rosty etatyzmu — Na marginesie książki Dr. 
Bcrnadzlkiewicza", zamieszczonym w Nr. 47 
„Piasta" z dn. 22 listopada 1936 r. proszę na 
zasadzie § 19 ustawy prasowej z 17 grudnia 
1802 o zamieszczenie następującego sprosto
wania urzędowego, nadesłanego przez Minister
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych:

„Nie prawdą jest, że „według oninii Naj
wyższej Izby Kontroli Państwa roczny przy
rost masy drzewnej w lasach państwowych 
wynosił około 7.000.000 metrów sześć., a rocz
ne Użytkowanie w ostatnich latach p-zekracza- 
ło tę cyfrę", z czego autor wysuwa wniosek, 
żo „Lasy Państwowe od dawna kroczą koi - 
sekwentnie po drodze wyprzedawania kapitału 
przedsiębiorstwa i zysk, jaki w ten sposeb 
powslaje, nie jest zyskiem z własnej działal
ności handlowej i nie może być zapisany na 
dobro rachunku państwa-przedsiębiorcy".

Natom ast prawdą jest, że cyfra 7 milionów 
metrów sześć., podana w r. 192'7 w jednym 
z pism Ministerstwa Rolnictwa nie była wyni
kiem obliczeń, -przeprowadzonych na podsta
wie ścisłych danych — których wówczas nie 
l>vło — lecz by i a jedynie wyrazem przybli
żonych przewidywań: O tym a nie innym cha
rakterze tej cyfry iwi&dcnt podanie prser -Min,.

Rolnictwa w „Materiałach, odnoszących się do 
działalności Rządu w czasie od 15 maja 1926 r. 
— 31 grudnia 1927 r. cyfry o jeden milion 
wyższej („użytkuje się tylko roczny przyrost 
w wysokości około 8 milionów metrów sześć, 
rocznie").

Z kolei w piśmie p. Ministra Rolnictwa do 
N. I. K. P. z dn. 5 sierpnia 1931 r. stwierdzo
no, że „dane zebrane w wyniku ścisłyeb ba
dań, prowadzonych w ostatnich latach na po
wierzchniach doświadczonych, jak również 
wyniki dotychczasowych prac urządzenio
wych, wykazały, że średnia przyrostu drzewo
stanów sosnowych w L. P. wynosi ok. 4 me
try sześć, z ha, ogólny zaś przyrost lasów pań
stwowych wynosi nie mniej, uiż 10 milionów 
metrów sześć.

Powyższe obliczenia zostaiy potwierdzono 
pracami Instytutu Badawczego L. P„ w wyni
ku prowadzonych od dłuższego czasu nadań 
opartych o nardzo obfity materiał faktyczny 
oraz o ścisłą metodę naukową. Otrzymane tą 
drogą cyfrę 3.83 mtr. sześć, z ha, jako prze
ciętną przyrostu — czyli stąd możnaby obli
czyć przyrost całych lasów państwowych, wy
noszący około 10 milionów mtr. sześć.

Należy także wziąć pod uwagę, że roczny 
przyrost nie jest jcdynjm czynnikiem ustala
nia wyrębu — gdyż decyduje o tym szereg 
czynników, jak: ustosunkowanie klas wieku, 
kolej rębu, stan drzewostanu, zapas drzewny I 
szereg innych motywów hodowlanych i o- 
chronnych.

,fc» Za Starostę Grodzkiego!
*5 jU. KoźnlakJ, f
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DR. STANISŁAW  SZCZOTKA.Potop szwedzki w Żywiecczyźnie
(Dokończenie.)

Zbójnicy przeciw szw edom
Pospieszyli do wałki z najeźdźca mie

szczanie i górale, nie brakło w tychże sze
regach i rnw pół dzik ich  zbójników , k tórzy 
le raz  zaniechali napadów, kradzieży i m o r
dów  i w  god /iw y  sposób Ojczyźnie p rzy 
służyć się chcieli! Straszliwie musieli się 
oni dać we znaki Szwedom, skoro później 
tkról listem odręcznym db podstarościego 
żywieckiego donosił, „iż zalecone nam są 
od  urodzonego stolnika, sędomirskiego, po
rucznika naszego, natenczas w  Żywcu pod 
teraźniejsze rozruchy będącego, wierne i 
odważne posługi pracowitycn Jana Klim
czaka, Szymona Domarzaki, Bartłomieja 
Lysie-nia, Jana  Łysienia, Stanisława Kru
py. Tomasza Dudki, k tórym  żeśmy się do 
domów swoich powrócić rozkazali, pielnie 
żądam y  Uprzejmości W aszych, aby, po 
nieważ się wyrzekają wszystkich z tarnecz- 
nemi zbójcami trzymania przewodni i roz
bojów i dobrowolnie od  tej odstępują swa- 
IWoli, obowiązując się przyzwoitą  bawić 
robotą, ostrem u praw u i surowej onegoz 
egzekucji, jako inni zbójcy, nie podlegali, 
ale  raczej od wierności W aszych, w  czym- 
b y  sam a słuszność potrzebowała, wszelaką 
mieli obronę. Urodzonemu zaś podstaro- 
iściemu żywieckiemu rozkazujemy, aby ich 
Od wszelkich k rzyw d i opresyj zastępo
wał, w  liczbie wiernych poddanych na
szych  miał i w domach ich własnych bez- 
Jpiecznie osieść im pozwolił."

Prędzej ruszyło się sumienie zbójców, 
Sadzi zdawaóby się mogło z wszelkiej czci 
fwyzutych, niż panów braci szlachty, któ- 
ira się obowiązkiem bronienia granic pań
stwa na każdym  kroku chełpiła!

Tyle  mówią nam skąpe  zapiski archi- 
-wulne o  w ypraw ach  górali żywieckich. 
(Nie na tym  się jednak skończyć miał ich 
udział w  wojnie szwedzkiej.

Bitwa o żywiec ^
P o kapitulacji C zarnieckiego i zajęciu  

(Krakowa kom endant szw ed zk i kilka ra zy  
w y sy ła ł do Ż yw ca łis ty  opałone na czte 
rech  roguch, „grożąc m iastu ogniem , jak  
się nie poddadzą i żo łdu  nie oddadzą na

le ży te g o , k iórego  ty lk o  z b y w a n o Nie 
•myśleli się dobrowolnie poddaw ać ci, k tó
rych  krewni i znajomi mocno już Szwe
dom  v innych okolicach szkodzili, bronić 
się tedy  postanowili do upadłego, skoroby 
Szwedzi na pogróżkach tylko poprzestać 
nie myśleli..

D latego też  wybudowali odpowiednie 
okopy  pi zy gościńcach z Krakowa wiodą
c y c h  w  M ikuszow icach i M iędzybrodziu , z  
..których walkę s toczyć postanowili. Co- 
dziennie^ więc „ku Bielsku 2, a rm atą  m ia
sto żywieckie i z  poddanemi ze wsiów w y

chodziło  i tam  w szańcach... ludu zawsze 
póltorasta albo więcej stawało." Osobno 
<zaś pani Grudzińska, starościna średzka, 
ludźmi swojemi ,/ia  Lesie  (kolo przełęczy 
kccierskiej) w  Państw ie swoim Slemień- 

:sk*m pas  swój zasadziła."
Dnia 8 m arca 1656 r. p rzy sz ło  w reszcie  

4 o  b itw y pod  M ikuszow icam i. G raf Jan 
iWeihard W rzeszczowic na czele oddzia
łu  szwedzkiego, liczącego tys iąc  sto  sza- 
^bel» P ^ y p n śc i ł  sz tu rm  do  szańców, za 
ktoremi mieszczanie i chłopi do walki się 
gotowali. W  ostatniej chwali przed zaczę
ciem  ataku szwedzkiego, kilkudziesięciu 
sz lach ty  pragnęło się połączyć z zamknię
tym i w  okopach. Ci jednak obawiając się 
Jakowej' z d ra d y  (a w szyscy  chyba wie
dzieli o  tym  przechodzeniu masowem 
sz lach ty  do Karola Gustawa w  roku po- 

-zednim), nie wpuścili ich do siebie. Te- 
•traz więc szlachta  zdeterminowana i obu
dzona odmową chudopach-iłków rzuciła się 

J>a Szwedów, aby krwią w łasną honor szla
checki okupić, gdyż  tak sromotnie zdradą  
współbraci herbowych, przedtem splamio
ny  został. T rzynastu  z nich poległo, resz
ta z  truderę ujść mogła. Zabitych pocho
w ano w kilka dni późriej u szańców sa
m ych nad rzeką Solą, a nad grobem Bożą 
Mękę ‘wystawiono.

Uderzyli Szwedzi na szańce, w których 
toiespelna dwustupięćdziesięciu ludzi bro- 
tlić się postawiło. Nie mogli się oblęgani 
oprzeć przewadze i ulec musieli. Przed  
ty m  jednak sporo  mieszczan i chłopów ży 
ciem  przypieczętowało przywiązanie do 
wiary i króla. Zachowane zapiski kilka 
odko  nazwisk poległych w bitwie nam  p a .  

*r siać gofesł Małcbęr Mampębą

(Z okazji pięćdziesięciolecia „Potopu*1 H. Sienkiewicza).
mieszczanin żywiecki, „mąż silny, kilka 
postrzałów o trzym ał i doszedłszy do Biel
ska, tam u cyrulika umarł, Sebastian Kwa
śny i Stanisław Gołek, także mieszczanie 
żywieccy na placu polegli i inszych wiele 
postrzelano". Chłopskich nazwisk kroni
karz mieszczanin nie zanotował.

W ieczór już zapadał, kiedy Szwedzi po 
zdobyciu szańców wsi okoliczne palić po
częli. Krwawe luny na niebie klęskę innym 
wsiom oznajmiały i niebezpieczeństwo no
we wieściły.

Miasto Żywiec pozbawione wszelkich 
fortyfikacyj bronić się nie było zdolne, je 
dynie zamek warowny opór skuteczny do 
nadejścia pomocy mógt stawić. Mieszcza
nie więc z rodzinami zuchodzili w okolicz
ne góry, k ryjąc się po lasach i potokach. 
Pola w kracza jącym  clo m iasla Szw edom  
dotrzym ali jedyn ie  górale z  M ilówki. Nie
jaki B artek S zczo tka  (jedyny chłop znany 
po nazwisku) „wziąwszy w rękę głownią... 
z jednego działa, dał ognia." Stare jednak 
działo rozerwało się na kawałki i miast 
wrogom szkodzić swoich poturbowało i po
raniło. P rzysz ło  do straszliw ej walki 
w ręcz, w której górale z  siekieram i na
tarli na wroga i zo sta w iw szy  pięciu zabi
tych  współbraci, w ycofać się m usieli• W je 
chali Szwedzi w miasto i w tedy  jeszcze 
kilku mieszczan trupem zasłało progi wła
snych domów, zginęli Mateusz Matejka, 
Jędrzej Symelius, Maciej Mniszek i W oj
ciech Śnieg.

Zdrada starosty żywieckiego
Marcin Piegłowski, cześnik krakowski 

i s ta rosta  żywiecki, nie myślał bronić zam
ku. Posiadał on za Krakowem swe wło
ści'. bojąc się, aby mu Szwedzi ich nie zni
szczyli, zdradą postanowił wydać im za 
mek. Jakiż kontrast stanowi jego postępek 
w zestawieniu z czynem „łyka" Kasprzyc; 
kiego, który majątek swój ca ły  na walkę

z wrogiem przeznaczył! P o  porozumieniu 
się więc ze Szwedami, wyprowadził cich
cem załogę, (pozostawiając zamek na past
wę losu. W  tym właśnie czasie na zamku 
żywieckim więziono dwóch oficerów, t rę 
bacza i ośmiu żołnierzy szwedzkich wzię
tych do niewoli w jednej z potyczek. Te
raz więc trębacz począł wygrywać, dając 
znak oblegającym, że mogą bezpiecżftie 
zamek zająć. Bez jednego wystrzału  p rze
szła warownia w ręce wroga!

Zdotiyeie żywca przez górali
Noc zapadła. Szwedzi rozłożyli się na 

nocleg po domach mieszczańskich, ciesząc 
się z podwójnego zwycięstwa. Jedynie 
warty  czuwały wokoło miasta- Znużeni 
żołnierze posnęli; nie danem im jednak 
było nocy zimnej od przym rozków m ar
cowych spokojnie spędzić.

P rzed  świtaniem  górale, co całą noc się 
zbierali, uderzyli znienacka na placówki i 
łatwo je  rozproszyli. Popłoch wiełki po
w stał w śród Szw edów , zatrąbiono na od
wrót i w  nieładzie w ielkim , naciskami 
przez  chłopów rozjuszonych  ustępować  
musieli. Aby nie błądzić w ciemnościach, 
przyświecali sobie, zapaliwszy stajnie zam 
kowe, kilka domów i stodół mieszczań
skich. Zbiegać się poczęli mieszczanie, co 
w lasach noc przeczekali, w dzwon ude
rzono i ruszono za  wrogiem, k tó ry  śpiesz 
nie w  nieładzie weilkim miasto opuszczał, 
aby tu już więcej nie wrócić...

Za zasługi
G dy zaś spłynęły fale potopu szwedz

kiego, gdy  wroga z granic Rzeczypospo
litej odparto, postanowił król wywdzięczyć 
się wiernym poddanym. Specjalna komisja 
królewska dowiodła zdrady  Piegłowskiego, 
za co z starostw a żywieckiego „nie czeka
jąc wyjścia czasu arendy", ustąpić mu
siał „i długi jemu należące od poddanych

wszystkie utracił." M ieszczanie  iv nagro
dę sw ych  zasług dnia 14 grudna 1656 r. 
obdarzeni zostali przez Jana Kazimierza  
Górą Suchoniowską, p rzyw ilejem  na od
prawianie trzech  non ych  jarm arków , a 
nadto na epiacanie służby m iejskiej i ko
ścielnej od każdej warki z  gorzelni za m 
kowej tr z y  dzbany gorzałki o trzym ać  
mieli•

Chłopi zaś za pomoc okazaną Ojczy
źnie czekać mieli na spełnienie przysięgi 
królewskiej w katedrze lwowskiej złożo
nej, kiedy to  Jan Kazimierz ślubował u- 
roczyście: „Gdy z wielkim bólem duszy 
mojej jasno widzę, że z płaczu i ucisku 
ludu Syn Twój, sprawiedliwy sędzia, ze
słał w ciągu tego siedmiolecia na królestwo 
plagi zarazy, wojny i innych nieszczęść; 
p rzyrzekam  i ślubuję, iż po przywróceniu 
pokoju dołożę starań ze wszystkimi stana
mi, ażeby lud mój polski od niesłusznych 
uciemiężeń i ucisku wyzwolić."

Jak zaś wyglądało owo wyzwolenie „od 
niesłusznych uciemiężeń i ucisku", mieli 
niedługo góraie żywieccy na własnej skó
rze się przekonać, gdy  w 1662 r. skonfede- 
rowana szlachta, co z 1655 r. tv szeregi 
Karola Gustawa przeszła, teraz sw ych  za
ległych a niepraw nych żołdów  tv Żyw iec
czyźn ie  dochodziła. P rzysłane  zaś do ich 
przepędzenia, wojska królewskie takich 
krzywd się na biednej ludności dopuszcza
ły, iż m ieszkańcy wsi Jeleśni za broń po
rwać musieli, aby się przeciw  nadużyciom  
bronić, za co później po lochach w ięzien
nych  tułać się musieli. *)

Za krew przelewaną w obronie Ojczy
zny nie o trzym ał wtedy chłop polski słu
sznej nagrody, dziś jakże często cham
stwo się mu przypomina, a naw et znajdu
ją się ludzie, k tó rzy  „z bólem serca mogli 
tolerować rozg łośny obchód nowosielecki."

*) Tą walką zajmuję się w osobnym szkicu 
w zbiorze „Z przeszłości górali polskich11.

Imponując? zjazd ludowców
n> J? Kości

W  dniu 6  grudnia 1936' r. odbył się w  
Mościskach, w  sali „Sokoła", w alny  
zjazd delegatów Kół Stronnictwa Ludo
wego powiatu mościskiego w  liczbie oko
ło 3.000 osób. Po  zdaniu sprawozdania 
przez ustępujący Zarząd Pow ia tow y  do
konano w yboru  nowego Zarządu w  na
stępującym składzie osobow ym : p reze
sem powiatowego Stronnictwa Ludowego 
w ybrano  jednogłośnie p. Franciszka Cir

żytka z Mościsk, 1-wszy w iceprezes p. 
Szymon Czuryło, 2 -gi w iceprezes p. Hry- 
cak W ładysław , sekre tarz  p. Józef Woj- 
narowicz, skarbnik p. Józef Misiąg.

P o  przemówieniach prezesa i delegata 
Zarządu Okręgowego w yw iąza ła  się oży
wiona dyskusja, w  której podnoszono 
najistotniejsze bolączki wsi i chłopa — 
po czym  przew odniczący podziękowa

w szy  zebranym  za udział, rozwiązał ze
branie.

Burza na polskim wybrzeżu
Po gwałtownej burzy, jaka szalała nad 

Morzem polskim w pierwszy dzień Świąt 
poziom wód Bałtyku znacznie się poanióst, 
Wysoka fala zalała miejscową plażę i pod
chodzi aż do budującego Się portu rybac
kiego w  Wielkiej W si. Wiatr dmie z pół
nocy. Szkody w porcie w Wielkiej W si 
dotąd nie zostały obliczone. Zalewana jest 
jedynie konstrukcja palowa mola, na której 
dopiero stanie nadbudowa właściwego fa
lochronu.

bknwwtfwark zaeocawodna 9 2st$ha 1
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$tanisian> Jlilodoicnicc.

Życie polskie szuka jeszcze swojej fo r
my, swojego stylu. Uzyskanie politycznej 
niepodległości nie zdołało wytworzyć w yraź
nego kształtu dalekich zadań, k tó reby  moż
n a  postawić przed zbiorowością po lską  j a 
ko drogowskaz orientacyjny dla je j  świa
domych wysiłków i skierowań.

Jesteśmy ciągle w przykrej fazie szu
kan ia  i błądzenia po  manowcach. T ak i stan 
rzeczy sprawia, że naród  polski traci dużo 
energii n a  bezowocną szarpaninę, że nie 
rozwija swoich przyrodzonych zdolności, że 
nie dotrzym uje k roku  innym narodom , k tó 
re zdołały nas daleko wyprzedzić w postę
pie cywilizacyjnym.

Bądźmy otwarci i szczerzy! Przyznajm y 
się, iż dotychczas nie posiadam y swojego 
oryginalnego, opartego na właściwościach 
miejscach i rasy  ideału cywilizacyjnego. 
W szakże tylko jasno  sform ułowany i do
bitnie ujęty zarys nowczesnej polskiej fi
lozofii może wysunąć p la n  organizowania 
woli i p racy  Polaków, zgodny z zasobami 
ich plem iennych sił, może postawić przed 
narodem  ideał cywilzacyjny.

W  tym zw rotnym  punkcie  te raźn ie j
szych, zam ąconych różnym i w iaram i dni 
w ypadu  obejrzeć się wstecz i popatrzeć  na 
dziej polskie, wypada w patryw ać się w d a
leką przyszłość i badać drogi ludzkich  p rze
znaczeń, w ypada poglądać koło siebie i r a 
chować siły swojego plemienia, k tó re  pod 
grozą u tra ty  niepodległego bytu  należy w y
prowadzić n a  t rak t  historycznej pracy.

Dzieje Polski szlacheckiej s tanow ią w ła
śnie przykład, że naród, n iespojony cem en
tem samorodnej,  twórczej pracy, nie może 
się ostać naporow i postronnych, zaborczych 
sił. Naród taki jak  wszelka k lecona budo 
wla ulega rozkładowi i staje się pas tw ą n i 
szczycielskiego żywiołu.

F o rm a szlacheckiego us tro ju  państw a 
nie zdołała skupić w sobie żywej mocy pol
skiej, ale owszem opar ta  n a  przywile ju  i 
wyzysku m arnotraw iła  tą  moc, zarażając 
pow ietrze polskie chorobliwymi p ie rw ias tka
m i pychy i obłudy.

Państwo szlacheckie, k tóre  szczyciło się 
szum nym  szyldem jako  p rzedm urze chrze
ścijaństwa, było  jak  najbardzie j  pogańskie 
z ducha wobec milionowych rzesz p a ń 
szczyźnianego ludu rolnego.

Praca cywilizacyjna w form ach  szla
checkiego uk ładu  nie posiadała żadnego 
głębszego podścicliska ideowego, ogranicza
ła się tylko do chwytania nowinek, p łyną
cych ze wschodu i zachodu.

Styl szlachecki, opar ty  na  p re tens jona l
nym  poczuciu lepszej krwi, na  przywileju, 
przyoblekał się w balaski w ędrującej po 
świecie m ody i p rzybrał  kształt pstrokatej,  
płytkiej ornam entyki.

Życie polskie zdane było na  przypadki i 
przygodne flukty. Nie toczyło się szerokim 
nu rtem  prac, kształcących dogłębnie oblicze 
polskiej rzeczywistości. Stąd ta  nijakość, 
jednodniowość, bczwyrazowość, ten blichtr, 
pom pa pierwszego p lanu  czyli główne zna
m iona k u l tu ry  szlacheckiej. Kiedy rozbiory 
z kretesem skom prom itowały  szlachecką for
mę bytu  w Polsce, kiedy unaoczniły  je j  nie- 
przygodność, n ieporadność i śmieszność, n a 
wet kiedy u jarzm iony  naród  poczynał orga
nizować spychaną dotychczas n a  dno życia 
energię mas ludowych, i w tedy naw et po
m im o wszystko szlacheckie skłonności nie 
ustępowały miejsca nowym pragnieniom, 
owszem posiadały taką  jeszcze żywotność, 
że, podporządkow yw ały  swojemu górnemu 
tonowi głosy w yzwalających się nizin.

Rozwój miast w XIX w. WYSUWA 
W ARSTW Ę MIESZCZAŃSKĄ ja k o  p rzodu
jącą  w przeobrażeniach cywilizacyjnych. Na 
gruncie polskim w arstw a ta, dość nieliczna 
i słaba, na czele z inteligencją zawodową 
nazbyt pochopnie ulega pokusom szlachet- 
czyzny. P rze jm uje  górne myślenie i odczu
wanie i mimo odm iennych  warunków życia 
pow tarza  szlacheckie narow y i nie tworzy 
oryginalnej ku ltu ry  polskiej. Wleczemy się 
w ogonie cywilizowanych ludów, po d p a tru 
jem y i przem ycam y cudze zdobycze, fastry- 
gujem y je do pretens jona lnych  okoliczności 
w formie wystawy czy popisu.

A rzecz polska, styl plemienia śpi!
Nie m a  nas na  świecie, nie zdobywamy 

świata samorodnym i w artościam i polskiego 
duclia i co kiedy tylko ja k a  raca  świetlista 
wystrzeli n a  świat, zachwyci go i zostanie 
przy ję ta  szczególniejsza osobowość polska, 
powiedzmy —  Chopin, k iedyś —  Koper
nik  —  i tyle!..

Świat zna nas tylko z szlacheckiej lek 
komyślności i płytkiego zarozumialstwa, 
k tó re  stanowiły istotę dotychczasowych ofi
c ja lnych  dziejów polskich. Ten sm utny  stan 
rzeczy w ynika z faktu, że naród  po lsk i nie 
w ystąp ił jeszcze n a  arenę żyeia w pełni 
tych  ludzkich  zasobów , jak ie  posiada.

Słuszniej nawet, w ypada  to mocno zaak
centować, dotychczasowy, oficjalny n u r t  n a 
szej h is to rii płynfjł yrbrew  narodow i po l

skiemu. Bo jakżeż? Przywilej warstewki 
szlacheckiej był zaprzeczeniem, przeciwsta
wieniem się pragnieniom, tęsknotom, wie
rze i wyobrażeniom olbrzymiej m asy pol
skiego chłopstwa.

A PRZECIEŻ NARÓD POTSKI —  TO 
NARÓD CHŁOPSKI!

Gdzież on był i co robił ten naród  chłop
ski wciągu tak  długich wieków, że za niego 
jacyś narw ańcy-pankowie wyczyniali h isto
rię, zakończoną srom otnym  rozkładem m o
ralnym  i politycznym?

Gdzież 011 jest  i co stanowi, że wbrew 
niemu jeszcze teraz pokost szlachecki w y
cina się na  pierwszy plan  pospólnego życia?

Naród polski trw ał z ziemią i u trzym y
wał pazuram i swej w iary jej polskość wszę
dzie, gdzie postronny wiatr  się wciskał i 
groził rozdarciem i zagarnięciem. Naród 
chłopski, jakby gardząc fałszem i obłudą 
górnie nchrześcijanionych sfer, zam knął się 
w obrębie codziennych —  rodzinnych czy 
gromadzkich tylko spraw  —  i w tym dol
nym  odosobnieniu rozwijał kwiaty  uczuć 
i wyobrażeń, zgodnych z na tu rą  ziemi i  z 
ludzkim sumieniem

Masy chłopskie poza świadomością ofi
cjalnej historii , spychane i poniewierane, 
utrzym ywały  prawdę, dobro i piękno pol
skiego duclia i chroniły skarby polskiego 
plemienia przed zagładą. W  nizinach chłop
skiego bytu  odbywała się n ieustanna, swoi-

pogląd, tkw iący w  na tu rze  chłopskiego m y
ślenia, może się stać punkten t zw rotnym  dla 
w ykolejonych rozpędów  i zaham ow ań w do
tychczasow ej cyw ilizacji.

Na odczuciu ludzkiego prawa, na  oczy
wistości ziemskiej, ograniczonej człowie
kiem prawdy, rozwinął się, a nawet osią
gnął wysoki stopień ogłady każdy zmysł 
chłopski, tak rozmiłowany w ładzie, t. j. w 
pięknie. Nic dziwnego! Zmysły chłopskie 
u rab ia ją  się pod n ieustannym  wpływem 
przyrody, która zasila je ciągłą świeżością i 
żywotnością.

Stąd zmysł plastyczny i muzyczny, stąd 
czerstwy, n iewynaturzony smak, który, kto 
większy w narodzie od Mickiewicza i Cho
pina stale podziwiał u chłopa polskiego.

Krótko mówiąc, chłopstwo wiekami gro
madziło zasoby samorodnej ku ltu ry  ducho
wej, oparte j na  n iepodrabianym  instynkcie 
człowieka, związanego z ziemią. Chłopska 
moralność, chłopski zdrowy pogląd na  cele 
ludzkie, chłopska u ładniona wyobrażalność, 
posiadają najwyższą rację, bo są głosem 
ziemi, a jakby  Mickiewicz dodał, są głosem 
Boga.

Otóż w łaśnie znaleźliśm y się w m om en
cie, k iedy  tę chłopską rac ję  trzeba z eałą 
szczerością i o tw artością w ysunąć jako  n a
kaz  dla cyw ilizacyjnej, św iadom ej pracy  
w Polsce.

Na tych zasadach jedynie może się ugrun-

7 ima w  Beskidach.

sta, sam orodna upraw a myśli, uczuć i zm y
słów7, które stanowią fundam ent, n ieustanne 
źródło narodow ej samowiedzy.

Obok tej górnej, n ijakiej w swoim w7y- 
razie, bo fałszywej i złudnej kultury szla- 
checko-mieszczańskiej p łynął n ieomal od
w rotny n u r t  ludowych form kultura lnych. 
MASA CHŁOPSKA WYTWORZYŁA PRZE
DE WSZYSTKIM CAŁY ZASÓB PRAW D 
MORALNYCH, podyktow anych  wiekami, 
k tóre  stanowią wyjątkowy kap ita ł  w uk ła
dzie zbiorowego życia. Poczucie spraw ied
liwości, k tó re  nie pozw ala n a  wyzysk czło
w ieka przez człow ieka, poczucie b ra te rsk ie j 
łączności z bliźnim , pochopność do dzielenia 
się z n im  osta tn im  kaw ałk iem  chlena —  to 
jest, w łaśnie ta  k u ltu ra  serca, k tó rą  zb ioro
wość chłopska m oże wnieść jak o  podsta
wę do odrodzenia i całkow itego odnow ienia 
pop lą tanych  i w ypaczonych stosunków  spo
łecznych. Nigdzie poza wsią nie m a  tak 
żarliwej atmosfery w poczuciu ludzkiego 
prawa. Znikąd, z żadnego środowiska nie 
wydobędziemy tyle mocy m oralnej,  która 
zdolna będzie ułożyć życie polskie według 
zasady pospólnego dobra wbrew ana rch i
stycznym, jednostkowym, przywile jarskim  
skłonośeiom zgubnego szlacheckiego naw y
ku. Groinadzkość chłopska to pię tno sło
wiańskiej, polskiej ziemi, to piętno nasze
go krajobrazu , które m usi się przecież w 
kształcie naszego społecznego bytu przyjąć, 
rozwinąć i utrwalić.

Z tym zasadniczym odczuciem dobra po
spólnego łączy się nierozwiązalnie form a 
cliłopskiego myślenia. Oczywista i wieczna 
p raw da wyznacza k ie runek  zabiegom myśli 
ludzkiej, określa jąc je j  prak tyczne granice 
sprawą człowieka.

—  Dla człowieka! Dla każdego człowie
ka! Dla żyjącego człov ieka przeznaczone są 
owoce ziemi, ja k  również p roduk ty  pracy 
i wynalazków. To jest konkretny , chłopski 
pogląd na  spraw ę organizacji zbiorowej, 
k tó rą  tak  często zaciemniają i gm atwają 
oderwane spekulacje górnych intelektuali
stów. T en  n a  wskroś hum anistyczny , rea lny

tow7ać napraw dę organiczny7, entuzjastyczny 
ruch  w odnaw ianiu  naszej rzeczywistości.

Z tych zasad jedynie, jako  z najgłębsze
go źródła polskości,  w ytryśnie wiara p le
mienia, w ykw itnie zgodny z jego duchem  
ideał cyw ilizacyjny. Zwyczajne, proste fo r
m uły  staną się w yrazem tego ideału cywi
lizacyjnego.

—  Zapew nić P olskę żyw em u człow ieko
wi!

—  U spraw iedliw ić ład społeczny w P o l
sce!

—  W  każdym  m iejscu upięknić Polskę!
Jednym  s ło«em , NAW RÓT DO CZŁO

W IEKA I ZIEMI! w yras ta  jako  drogowskaz 
świadomej pracy, ustanow iony  pragnien iam i 
m as chłopskich, k tó re  rep rezen tu ją  u nas 
wolę narodu .

I  dziwne, n a  spotkanie tych pragnień 
twórczych, wyrosłych z atmosfery wiej
skiego, gromadzkiego życia w całej pełni 
idzie współczesna technika, k tóra  w yjało
wionego w m iejskich abs trakcjach  człowie
ka sprowadza do ożywczych źródeł natury. 
Współczesne środki kom unikacy jne  znoszą 
potrzebę olbrzymich skupisk miejskich, te
go siedliska wynaturzeńców , obmyślaezy 
podstępu i gwałtu. Wielkie miasta, górujące 
nad wsią ku l tu rą  in te lektualną, a więc za
sobami wszelakiej techniki, muszą pod gro
zą u tra ty  swego powołania skąpać się w 
nurcie wiejskiego odczuwania, muszą zejść 
w teren, aby rozprowadzać w nim zdoby
cze swojej techniki.

Wieś, reprezentu jąca  niezwykłe skarby 
sił duchowych, jest opóźniona w rozwoju 
ku ltu ry  materia lnej.  I ta  sama logika widze
nia narzuca  w7yraźny plan  cywilzacyjnej 
p racy w Polsce.

—  W prow adzić przyśpieszony ry tm  no 
woczesnego życia n a  rozległe obszary n a 
szych wsi!

—  Rozbudow ać drzem iąeą tam  energię!
—  U doskonalać m ateria lne  form y w iej

skiego bytu!
Z  zasady, że .wszystko przeznaczono jest

d la żvw7ego człowieka, w ynika konieczność 
udzielania m u wszelkich zdobyczy, ułatwień 
i radości, p łynących z postępu.

Ale, aby ta  W SPÓŁPRACA MIASTA ZE 
WSIĄ, wydała należyte owoce, musi opie
rać  się na  zasadzie równorzędnego współ
działania i obopólnego poważania.

W  tym w ypadku  w ypada podkreślić, że 
wszelkie schodzenie do ludu, wszelka f ilan
tropia mści się na  w ynikach „ukulturaln ia-  
n ia“ wsi, gdyż jest zasadniczo błędnym po
dejściem. O ile ktoś m usi się zniżać (według 
swego mniemania) w ykazuje  tym  poczuciem, 
że nie docenia tych różnostronnyclł w arto
ści, k tóre posiada żywioł wiejski.

Ludzie, stojący n a  wyżynach ku ltu ry  du 
chowej w Polsce, ja k  Mickiewicz, Chopin, 
wskazali w swojej twórczości form ę wcho
dzenia w lud i jednocześnie dowiedli swym 
przykładem w yjątkowych osiągnięć z tego 
zbliżenia. Pieśń ludowa czy melodia była 
d la nich  skarbem, po k tó ry  się skłaniali w 
radosnym  uwielbieniu. Znane są wszystkim 
rezultaty takiego ich podejścia do ludu  —  ̂
i innej drogi nie ma.

Ja k  chłop z un iesieniem  i z całą szcze
rością zm ysłów  przy jm u je  cuda w ynalazków  
i w spaniałej w iedzy uczonych, tak  in teli- 
gent-łechnik  m usi odcznć, zroznm ieć i  usza
now ać isto tne w artości zbiorow ej duszy 
chłopskiej.

Przedział, jak i  istnieje między wsią a 
miastem, przedział między t zw. człowie
kiem prym ityw nym , a t. zw. człowiekiem' 
ku ltu ra lnym  w ynika tylko z lekceważenia 
wsi przez miasta i  prowadzi ao  nieufności 
wsi ifzględem miast.

Miasta przejęły w tym w ypadku  narow y 
staroszlachcckie, k tó re  muszą być do cna 
wykorzenione z polskiego życia, bo w p rze
ciwnym razie —  nigdy nie ruszym y ż m ie j
sca.

Powtarzamy, że nie chodzi tu  o żadną 
filantropię, że raczej m iasta  we w łasnym  
in teresie  w inny iść w tereny w iejskie z wo
lą ku ltu ra lnego  w spółdziałania. Rozwój m a 
terialny wsi wzbudzi n iepomiernie różnora
kie potrzeby, które bezrobotne miasto bę
dzie mogło zaspakajać.

W spółczesna wieś m a m oc tych  łub  w ię
cej uśw iadom iony en  p ragn ień  i- potrzeb,, 
W ieś chce się p rzede w szystkim  uczyć i żą
da szkół. W ieś chce m ieszkać po ludzku , 
zgodnie z teraźn ie jszym i w ym aganiam i hi-' 
gieny. W ieś chce się leczyć, W ieś chce mieć' 
p rzyzw oite drogi. W ieś chce korzystać % 
udoskonalonych  narzędzi p racy . Chce ko-, 
rzystać z siły m otorów . Chce m ieć dourc  
św iatło , itd  itd.

Nie skończylibyśmy litanii chłopskich po
trzeb. Ale też o ile te pragnienia są tak  po-* 
wszecline, uważamy, że wieś żąda rzetelnej 
usługi. Wieś często tumaniono, oszukiwano1 
i karm iono  tandetą , czy odpadkam i wyższej 
kultury. Czas wreszcie, by nas tąpiła  radyś 
kalna zm iana w stosunku do wsi! ,

STATECZNY ŻYW IOŁ CHŁOPSKI PO
D EJM IE W SPÓŁPRACĘ TYLKO Z KON
TRAHENTEM  UCZCIWYM I RZETELNYM: 
Chłopstwo za godziwą usługę, okazaną m u  
w podnoszeniu techniki jego życia, podzieli 
się bezcennymi skarbam i swego zdrowego 
rozsądku, swego hum oru , swej wiary, swo
ich n iepodrabianych porywów w pięknie.

—  POLSKA RACJA STANU, TO RACJA 
CHŁOPSKA!

Zrozumienie tego p u n k tu  stanie si^ 
p rzełomowym p unk tem  w dziejach pol
skich. Polska odnajdzie wreszcie samą sie
bie, zacznie u jaw niać  swoje oblicze ducho: 
we, zacznie się usadaw iać w świecie jak© 
naród, k tóry  zaczął świadomie żyć.

W brew  chłopstw u, albo pom im o chłop
stw a, albo bez chłopstw a k ra j  nasz będzi^ 
ciągle skazany  n a  w egetacyjne, przygoda© 
trw an ie , będzie przedm iotem  i podścieli* 
skiem cudzych historii, i

Proces cywilizacyjny, oparty zgodnie I  
chłopskim m yśleniem  o żywego ezłowicką, 
zdolny będzie poruszyć rozleniwione w -foezł- 
dziejowości m asy i wywołać powszeehn^  
entuzjazm.

T ą tylko drogą zdołamy odnowić nasze 
polskie życie i postawić kraj w rzędzie na
prawdę kulturalnych demokracyj światąL 
Chłopskie narody skandynawskie mogą by* 
zachęcającym przykładem do obrania takiej 
właśnie drogi.

P ostaw ić n a  wieś —  to znaczy wygra© 
Polskę!

Demonstracja w więzieniu
Centralne władze sądowe otrzymały wiado

mość o demonstracji, urządzonej przez wiei lV 
niów w więzieniu w Przcmyśln, w Małopolscy 
środkowej. Kilkudziesięciu przebywających W, 
tym więzieniu więźniów odmówiło przyjmował- 
nia jedzenia i rozpoczęło głodówkę. W iprw- 
wie tej Minislerstwo Sprawiedliwości zaleciła 
przeprowadzenie dochodzeń i ustalenie pow.odjh 
tej demonstracji
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Przemówienie ks. pulkowitta Panasia
na zjeździe M. T. R. we Lwowie

JK a lo to łn i uzitskali zrie,Pszość głosów
v rg b ie ta jq c  d o  Iz b g  Rolm. Fks. P a n n t ia

ODPRAWA BAŁWOCHWALCOM.Dnia 12 grudnia odbył się we Lwowie 
oczy ul- Kopernika 20 n a d zw ycza jn y  zjazd  
delegatów  Al. T. R ., zw ołany głównie dla 
dokonania wyboru 4 radców  do Izb y  R ol
niczej w e Lw ow ie, obejmującej woj.: 
lwowskie, tarnopolskie, stanisławowskie. 
Zjazdowi przewodniczył prezes M yszko w 
ski, a otworzył go swojem przemówieniem 
prezes Izby Rolniczej Papara, p rzeds ta 
wiając jako główny cel M. T. R. i w szyst
kich Kółek rolniczych, przeprowadzenie 
spraw y niepodzielności gospodarstw  m a
łorolnych.

Prezes P ap ara  powołał się p rzy  tym  
na przykład byłego zaboru pruskiego, 
gdzie chłopi zwyczajowo nie dzielą grun
tów i dlatego ludność wiejska idzie do 
miast i zdobywa miasta.

PREZES PAPARA ZŁE DOBIERA 
PRZYKŁADY.

W  dyskusji nad tą  sp raw ą zabrał głos 
ks, Panaś, delegat OTR. w  Stanisławowie, 
wykazując błędy p. P ap a ry ,  w przykładzie 
poznańskim, gdzie przed wojną ludność 
polska gwałtownie się kurczyła , wskutek 
słabej rozrodczości i emigracji do W est
falii, a  w  Poznaniu trzeba było  długo na
słuchiwać, by  u słyszeć  słow o polskie. Mia
sta zaboru pruskiego zosta ły  w szalonym 
wprost tempie spolszczone, bo Niemcy w 
roku 1919 setkami tysięcy uciekali do swe
go Yaterlandu, opuszczając swe w arsz ta 
ty  pracy, które łatwo było zająć. Ludność 
żydowska emigrowała z Poznańskiego i 
Pomorza znacznie wcześniej i to przew aż
nie do Berlina, bo konkurencyjna walka 
między Polakami a Niemcami pozbawiła 
pracy przede  wszystkim, tego trzeciego, 
tj. Żydów. l~-—  ■ /

> _
15 MILTONÓW C H Ł O P Ó W  I 3 MILIONY

ŻYDÓW STAJE DO WALKI.
Obecnie Żydzi nie bardzo m ają gdzie 

z Polski emigrować, więc usunięcie ich 
będzie trudniejsze, a walka o kawałek Chle
ba pomiędzy pozbawionymi p raw  do dzie
dzictwa ziemi 15 milionami chłopów, a 3 
mil. Żydów, k tó rzy  pragną u trzym ać swe 
w arsz ta ty  p ra c y  w  miastach i miastecz
kach na skutek zaproponowanej przez 
premiera Składkowskiego, może s tać  się 
krwawą, w  dosfownem tego słowa znacze
niu.

PROJEKTOWANA' USTAWA' OSŁABIA 
SILĘ OBRONNA PAŃSTWA.

Niepodzielność gruntów włościańskich 
wprowadziłaby natychmiast wprost ka ta 
strofalny spadek liczby urodzin, a nasza 
cyfra 5 milionów dzieci w  wieku szkol
nym, to nie mniejszy argument politycz
ny, niż pół milionowa armia i 10.000  sa
molotów.

JAKĄ DROGĘ ZDOBYĆ NOW E W A R 
SZTATY PRACY DLA CHŁOPÓW .
Należy postarać się o podnienie docho

dowości gospodarstw  rolnych, by  chłop 
mógł w yposarzyć  swoje dzieci, dając im 
np. po 200 0  zl., jak to  bywało przed woj
ną. By sobie wszystkie dzieci mogły za
kładać w arsz ta ty  pracy, należy przepro
wadzić parcelację obszarów dworskich 1 
dóbr kościelnych według Konkordatu, za
w artego ze Stolicą Apostolską w  roku 
1925. Należy zmeljorować Polesie i utwo
rzyć tam pól miliona nowych gospodarstw, 
a nie trzeba będzie wydawać ustawy ska
zującej rocznie około 300.000 chłopów na 
wywłaszczenie z wszelkich praw. Nie tru
dno zgadnąć, ,że te 300.000 rocznie w y
właszczonych z prawa własności, s tanowi
łoby tak potężną kadrę komunizmu i bol- 
szewizmu, 2 e nawet najpotężniejsze pań
stwo mogłoby pęknąć pod tym naporein-

POSEŁ B. B. ZAKLIKA OLOSI CHW A
LĘ HITLERA.

W  dalszej dyskusji brali udział dele
gat obszarników, Żurowski i poseł obec
nego sejmu, Zaklika, stając w obronie pro
jektu rządowego, opartego na wzorze hit
lerowskiej ustawy rolniczej, k tóra zdaniem 
Posła Zakliki zapewnia szczęście i Potęgę 
narodu niemieckiego.

Odpowiedział znowu ks. Panaś, zwra
cając uwagę na to, że wychwalanie Hit
lera, k tóry  w swojej książce „Mein 
Kampf“ głosi konieczność mordowania do 
najmniejszego dziecka wszystkich Słowian 
dla zdobycia pustych obszarów dla nie
mieckiego chłopa, jest conajmniej dziw
nym. Praw da, że każda zbójecka banda 
jest bardzo karna i solidarna. Naród nie
miecki, k tórym u Hitler wskazał miraż 
zdobywania „opustoszałych z ludzi ziem“ 
aż po granice Uralu, idzie za nim z k a r
nością niewolników. Wielcy dyktatorzy, 
krwawi wodzowie narodów, jak Kserkses, 
k tóry  przed trzem a tysiącami lat pędził 
milion swych poddanych niewolników 
przeciwko słabej demokratycznej Grecji, 
Dżyngishan, przed dwoma tysiącami łat, 
czy też ca r  rosyjski, k tóry był uważany 
przez prawosławnych poddanych za za
stępcę Boga na ziemi, stanowią odstrasza
jący  przykład dla narodu, k tóry miałby 
pokusę do oparcia swojej organizacji na 
czci wodzów, czci posuwanej czasami aż 
do bałwochwalstwa. Miliony niewolników 
Kserksesa zostały rozbite przez garść  wol
nych od bywa teł i greckich- Ze zdobyczy 
Dżingishana nie ma ani śladu. C arat ru
nął sromotnie, a z jego cielska wylęgło się 
obrzydliwe robactwo bolszewizmu i nowy 
niemniej k rw aw y ca r  Stalin. Naród polski 
Potrafi uchronić się przed grożącą mu ze 
strony hitleryzmu zagłady tylko wów
czas, gdy  pozostanie państwem demokra
tycznym, opartym na wolnych obywate
lach, kochających swą wolną ojczyznę.

IDZIEMY NA OŚLEP.
W końcu zwraca uwagę ksiądz Panaś, 

że ustawa o niepodzielności drobnych go
spodarstw rolnych stanowić będzie począ
tek uspołecznien i czyli socjalizacji rol
nej. Nie ma przecież żadnej racji, by  nie 
uspołecznić także wielką własność rolną, 
a właściwie należałoby ją uspołecznić 
wcześniej, odbierając obszarnikom prawo 
swobodnego rozporządzania ziemią, tak 
Jak się obecnie ma robić z chłopami

ZWYCIĘSKIE WYBORY.
P o  skończonej dyskusji przystąpiono do 

wyboru czterech radców Izby Rolniczej- 
M im o tego, że  Kom isja-M atka, której p rze
w odniczył b y ły  poseł Malik, skreśliła z  li
s ty  kandyda tów  nazw isko  ks, Panasia, 
wniosek postawiono na now o na pelnem  
posiedzeniu i ks. Panaś o trzym ał w ięk
szość 20 głosów , grom adząc koło siebie 
glosy drobnych rolników, p rzech d ^ lo so m  
obszarników i biurokracji M. T . R.

BEZ LU D O W C Ó W  ANI KROKU.
W  końcowej mowie wiceprezes M. T. 

R. Malik stwierdził, że Kółka rolnicze 
przez szereg lat były ty lko organizacją 
papierową, z powodu bojkotu przez czyn
niki polityczne (Stronnictwo Ludowe). 
Cofnięcie tego bojkotu natychmiast ożywi
ło M. T. R., które zaczyna się pomyślnie 
rozwijać.

W porcie Sydney (Australia) powstał groźny pożar w czasie podróży na pewnym małym stat
ku pasażerskim. Słraż pożarna ubrana w kostiu my azbestowe zdołała wszystkich pasażerów

* wyjijłkicm kilku, uratować.

Ciężkie zarzuty
postawiono senatorowi M. Kalinowskiemu

W „Piaście" z 8 listopada ub. r. przy
toczyliśmy artykuł „Głosu Narodu", w 
którym przypomniano sprawy sądowe p. 
Maksymiliana Malinowskiego, obecnie se
natora i prezesa „Wyzwolenia", z zna
nym literatem Andrzejem Niemojewskim, 
który, po przeprowadzeniu postępowa
nia dowodowego, uwolniony został przez 
warszawskie sądy pierwszej instancji od 
obwinienia o oszczerstwo, popełnionego 
rzekomo przez podniesienie zarzutu prze
ciwko p. Malinowskiemu, iż ten na swoje 
wydawnictwa brał zasiłki od władz car
skich, a następnie strał się o subwencje 
u bolszewików.

Artykuł kończył się zdaniem: „Cieka
wą rzeczą byłoby się dowiedzieć, czy, 
względnie w jaki sposób, oczyścił się p. 
M alinowski z  tak  ciężkich zarzutów, .w

ciągu dalszego postępowania sądowe
go?"

Pytanie to jest chyba zupełnie uzasa
dnione, gdy idzie o człowieka, który o- 
siągnąt później w Rzeczypospolitej god
ność senatora.

W odpowiedzi na .to pytanie obrzuco
no przede wszystkim w organie p. Mali
nowskiego, „Wyzwolenie", wyzwiskami 
wszystkie pisma, które sprawę tę poru
szyły, a m. in. „Piasta". Co do rzeczy sa
mej udzielono wykrętnego wyjaśnienia, 
które brzmi dosłownie: „Oszczercy po
wołują się na nieboszczyka Andrzeja Nie- 
mojewski-ego i zapytują dlaczego Mali
nowski nie przeprowadził sprawy z Nie
mojewskim przez wszystkie instancje są
dowe, przegrawszy sprawę w pierwszej. 
Otóż ś£raw& s i ę  m-oglą, być £ rowadzgną

dalej dlatego, że Niemojewski umarł. 
Sprawa listu do Leszczyńskiego była ba
dana i rozważana już w końcu r. 1918-go 
przez specjalne zebranie obywatelskie w  
mieszkaniu późniejszego ministra Osiec
kiego. W ynik był taki, że zebranie, zwa
żywszy wszystkie okoliczności, nie potę
piło Malinowskiego".

Otóż wyrok sądu pokoju XIII okręgu 
w  W arszawie, którym uwolniono N iem o  
jewskiego od zarzutu oszczerstwa, ^  
sprawie jego twierdzenia, iż Malinowski 
pobierał zasiłki z funduszów generał-gu- 
bernatorstwa warszawskiego, zaoadł 2  
maja 1917. Zaś wyrok sądu okręgowego  
warszawskiego, uwalniający również Nie- 
mojewskiego, także po przeprowadzeniu 
postępowania dowodowego, w  sprawie 
jego zarzutu, że Malinowski zwracał Się 
do komisarza bolszewickiego, Leszczyń
skiego, o subwencję 100.000 rubli, wyda
no 25 września 1919. Andrzej Niemojew- 
ski umarł 3 listopada 1921. P. Malinow
ski miał zatem od pierwszego wyroku 
sądowego przeszło 4, a od drugiego prze
szło 2 lata czasu, by w drodze sądowej 
postarać się o swoją rehabilitację. P ow o
łanie się na okoliczność iż postarał się 
już w końcu r. 1918 o zbadanie sprawy 
listu swojego do komisarza bolszewickie
go przez zebranie obywatelskie, jest be? 
znaczenia, gdyż przeprowadzenie dow o
du prawdy przez Niemojewskiego i uwal
niający go wyrok sądowy nastąpiły do
piero w r. 1919. Zresztą i ow e prywatne 
zebranie obywatelskie widocznie niezbyt 
korzystną opinię wydało w  tej sprawie, 
kiedy organ p. M alinowskiego stwierdza, 
tylko, iż „nie potępiło" go.

Po owej niefortunnej obronie w  „W y
zwoleniu" ogłosiło „Słowo Pomorskie'* 
szczegóły w sprawie owego listu p. M a
linowskiego, dodając do tego swoje uw a
gi. P. Malinowski znalazł się w niesły
chanie trudnym położeniu. Po  dłuższym 
namyśle zdecydował się wnieść skargę 
przeciwko redaktorowi „Słowa Pomor
skiego". Zapewne niełatwy będzie dlai 
niego proces, wobec dwóch wyroków są
dowych, uniewinniających Niemojewskie
go, które, jak  to z obrony p. Malinowskie
go w jego organie wynika, stały się pra
womocnymi. Oczekiwać należy ponowne
go dokładnego wyjaśnienia sprawy w po
stępowaniu sądowym.

Na razie chcemy tylko wyjaśnić kwe
stię wyboru p. Malinowskiego na prezesa! 
Kongresu Stronnictwa Ludowego, którą 
we wspomnianej obronie jego w „W y
zwoleniu" poruszano.

Że p. Malinowski był prezesem Kon
gresu —  to prawda. Stwierdzamy jednak, 
iż w latach 1917 —  1919 był on w  Mało- 
polsce zupełnie nieznany. Nie interesowa
no się więc jego procesami z Niemojew
skim i nie wiedziano o nich. Z pewnością' 
nie wiedzieli o  nich uczestnicy Kongresu 
z Poznańskiego, a także —  chyba z har
dzi małymi wyjątkam. —  i chłopi z Kró
lestwa. Nie znając zarzutów, podniesio
nych przeciw p. Malinowskiemu w  prze
szłości, zgodzono się, po zjednoczeniu 
stronniictw chłopskich w jedno Stronni
ctwo Ludowe n a  żądanie jego przyjaciół 
politycznych, by on objął prezesurę Kon
gresu.

Jak  się p. Malinowski odwdzięczył zą 
powierzenie mu tej wysokiej godności w. 
Stronnictwie Ludowym —  wiadomo: Na 
Kongresie, któremu przewodniczył 14 lip- 
ca 1935, wychwalał uchwałę o wstrzy
maniu się od wyborów do sejmu i senatu 
i wykluczeniu ze stronnictwa każdego, 
ktoby się ubiegał o  mandat, 8 sierpnia 
ogłosił w  prasie wystąpienie ze stron
nictwa z powodu tej uchwały, 23-go  
września ogłoszono w  „Monitorze Pol
skim" jego nominację na senatora.

ZAZDROŚĆ.

;— I co pana lu sprowadziło, biedny Czło
wieku?

— Konkurencja! Fabrykowałem takie same 
pieniądze, -jak rząd.

-  -  fcTit-Bitł^
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Kradzieże Kieską społeczną
Nie kradną tylko., rozpalonego żelaza

Nagminne złodziejstwo stato się u nas 
prawdziwą klęską społeczną. I pomyśleć, 
że są takie państw a, w których wcale 
nie ma kradzieży, że wspomnimy choćby 
szczęśliwe krajie skandynawskie.

,W Szwecji mogą leżeć pieniądze do
słownie na trlicy i nikt ich nie ukradnie. 
Nie ma zwyczaju zamykania drzwi (klucz 
„esł przeżytktwn), a n a  noc gosposie po
zostawiają  n a  progach pieniądze dla do
stawcy mleka, który je rano dowozi i zo
stawia w  butelkach przed mieszkaniem; 
to  samo czyni piekarz i roznosiciel gazet.

Kradzież należy tam do wydarzeń zu
pełnie wyjątkowych, do wielkich sensa- 
cyj, o których podaje się wiadomość na 
pierwszych stronicach gazet.

Jeden z moich znajomych opowiadał 
mi o takiej przygodzie:

W  górach, gdzieś w Szwecji v-stąpił 
do luksusowego schroniska. W pisano go 
do księgi (jpez przedstawienia żadnych 
dokumentów), wskazano pokój. W  tym 
pokoju, w szafie, w  murze, znalazł całą 
zastawę: mleko, rhlefo, konserwy, obok 
by ła  tacka, a na niej pieniądze. Przeliczył 
—  było tego około 80 koron szwedzkich. 
Obok był cennik potraw. Po to, aby gość 
mógł zorientować się w  cenie, a potem, 
posiliwszy się, zapłacić, ile trzeba, na 
.tackę...

Mój informator, którego — gdyby po
dobnych sensacyj nie doświadczali i inni 
podróżnicy —  możnahy było  nazwać 
„ b a j a r z e m  p o l s k i m 11, opowiadał 
mi jeszcze taką przygodę:

„Skądciś, z jakiegoś prowincjalnego 
m iasta  szwedzkiego telefonował do Kra
kowa. Cheiał lapłacić . Powiedziano mu: 

—  Niech pan zostawi swój adres, 
prześlemy rachunek potem:

—  Ale ja jestem obcy. Mieszkam 
gdzie indziej, chwilowo w hotelu Stock- 
holmie.

— To pan napisze na kartce swoje 
nazwisko i ten stockholmski adres. To wy
starczy!

Bpz sprawdzania  naw et osobistych 
dokumentów, meldunków etc.

Możnaby mnożyć takie i tym podob
ne przykłady, niewiarogodne, a jednak 
prawdziwe.

Są takie szczęśliwe kraje. Ale... prze
rzućmy się w antypody. To jest niestety, 
ta k  bardzo niedaleko...

„U nas się kradnie, co komu popad
nie!" —  mówi jeszcze stary Kodoć, który 
żył przecież w tych poczciwych czasach...

Na łamach organu magistratury sado
wej „Głos Sądownictwa" toczyła się 
przed kilku miesiącami ciekawa dysku- 
s ja \  na temat wymiaru kary. Zabierał w

niej głos m. in. sędzia Tadeusz Semadcni, 
zajmując się specjalnie sprawą kradzieży, 
jako przestępstw najpospolitszych i na
gminnych, które stały się u nas prawdzi
wą klęską społeczną.

„Zdarzało mi się —  pisze sędzia Se- 
madeni :— sądząc sprawy o kradzież 
kółka ze sztachety, drutu z plota, bagliny 
z pola... Okazyjnie kradną wszystko, naj
drobniejsze nawet przedmioty... tylko dla
tego, że nie są zabezpieczone".

Okazyjnie... Jest oczywiście i armia 
zawodowców — recydywistów, o których 
mówi prof. Makarewicz, że „tylko wtedy 
nie kradną, gdy przebywają w więzie
niu."

Kraje, w  których klucz jest .przeżyt
kiem... Ach, wie u nas każdy właściciel 
mieszkania, ile niepokoju związanego jest 
z chwilowym choćby opuszczeniem domu, 
cóż dopiero z wyjazdem na urlop letni...

Na ulicy, w tramwaju, teatrze, wszę
dzie: „Strzeż się złodziei!" Czy się U- 
strzeżesz —  to rzecz inna...

Broń Boże, nie zapomnij gdzieś cze
goś pozostawić —  zginie na pewno. W 
sklepach diżą przed t. zw. „szopenfel- 
dziarkami". ,W każdym lokalu publicz
nym „ g ł u p i e "  żarówki są narażone na 
kradzież*-Czy dużo jest takich krajów na 
świecie, gdzie widzi się żarówki, okręcone 
kratą z drutu? Wiele firm zamawia sobie 
żarówki z napisem: „Skradzione w...“
Nawet automaty nie są pewne przed zło
dziejami. Opowiadano mi, że przez dwa

lata szukano u nas systemu do autom a
tów telefonicznych, któryby zabezpie
czył stuprocentowo przed możliwością 
prowadzenia rozmów za... guziki, wrzu
cone do automatu. Automaty uliczne do 
sprzedaży papierosów czy czekoladek by
ły stale narażone na zręczne manipulacje 
różnych „specjalistów". Są strzeżone 
przez stróżów nocnych, albo skasowane.

Czy jest na to rada? Czy jest na to spo
sób, żeby wejść na drogę, wiodącą do i- 
dealu... krajów skandynawskich, Szwaj
carii, ba — naw et biednej Dalmacji?...

Tam ponoć ongi za kradzież stoso
wano okrutne kary. Obcinano po prostu 
praw ą dłoń. Były to czasy średniowiecza, 
do których przecież nie chcielibyśmy po
wrócić.

Nie musi też być zaraz średniowiecze, 
ale — czy nie ma racji p . sędzia Seinade- 
ni, pisząc, że dziś jest modne „rozczula
nie się nad złodziejami", że wymiar kary 
za kradzież jest w ogólnych zarysach 
zbyt łagodny, że w stosunku do recydy
wistów należałoby korzystać szerzej z 
takiego Koronowa, gdzie w zakładzie dla 
niepoprawnych lokuje się notorycznych 
nałogowców na kilka lat?

Niewątpliwie nie można też odmówić 
słuszności i oponentowi sędziego Sema- 
deniego —  p. sędziemu Dąbrowie, który, 
omawiając ów wieczny problem winy i 
kary, wskazuje na niezaprzeczone zdoby
cze nowoczesnego sądownictwa, uzależ
niającego karę od typu człowieka, 
jegu przeszłości, okoliczności przestęp
czego czynu, pobudek etc.

z rnciui ładownie w KraKowsttiem
KURS GMINNY W  CZYŻYNACH.

W  dniach od 13 do 15 grudnia br. Za
rząd Związku Kół Ludowych w  gminie 
Mogiła, urządził kurs polityczno-społecz
ny  w  domu gromadzkim w  Czyżynach. 
W  kursie brali udział członkowie Kół Lu
dowych z 6  gromad, a to: z CzyżvUi
Bieńczyc, M ogiły, Łęgu, Krzesławic i P le- 
szow a. Sto kilkadziesiąt osób razem, w 
tern dość dużo kobiet. W idać z tego,’ że 
w  gminie mogilskiej dobrze postawiona 
jest p raca organizacyjna, choć m ogła by 
być jeszcze lepsza, bo i działaczy jest do
syć  i ochota u członków Kół duża Spra
wy polityczne, gospodarcze i oświatowe 
referowali na kursie: mgr. St. M ierzwa z 
Krakowa, Jan Gajoch, sekre tarz  pow. z 
Pleszew a, dyr. Fr. W esoliński z Krakowa 
i Kabat M ieczysław  z Krakowa. Tak re
feraty, jak i dyskusja na kursie ż y w a  i in

teresująca. Zrobił kurs  w rażen ie  5 oży
wił Koła Ludowe. Za tym  przykładem  
powinny iść inne Kola Ludowe w  powie
cie krakowskim.

POSIEDZENIE ZARZĄDU POW . i KO
MISJI GOSPODARCZEJ.

W e w torek, w  dniu 15 grudnia br. od
było się w  Krakowie, w  redakcji „P ia
sta", wspóine posiedzenie Zarządu Po* 
wiatowego i Pow iatow ej Komisji Gospo
darcze! powiatu krakowskiego. Zarząd 
pow. oprócz załatwienia sp raw  organiza
cyjnych w  powiecie, dokonał w yboru  de
legatów na K orgres  do W a rsz a w y  i po
w ziął zamiar urządzenia w  miesiącu 
styczniu czterech kursów gminnych w  
powiecie, a nadto w ys łać  na kurs okrę
gow y w  Krakowie czterech delegatów. 
Komisja Gospodarcza w y b ra ła  sobie kie

rownictwo, na czele z sekre tarzem  pow. 
Janem Gajochem i podjęła szereg uchwał 
w spraw ach gospodarczych w powiecie. 
W  tej dziedzinie wiele da się zrobić 
przy wspólnym wysiłku. P rzygo tow a
nych jest kilka placówek dc założenia 
spółdzielni i innych inśtytucyj gospodar
czych.

ZEBRANiE GMINNE W  WĘGRZCACH 
WIELKICH.

W  niedzielę, w  dniu 2 0  grudnia b^. o d 
było się w  W ęgrzcach Wielkich zebrarie 
Kół ludowych, należących do Związku 
gminnego. P rzew odniczył na zebarniu 
p. Wojciech Ptaśnik, prezes Zarządu 
gminnego. P rzybyli  delegaci z. kilku po
szczególnych Kół Ludowych. P o  zaga
jeniu, na temat potrzeby ożywienia pra
cy oiganizacyjnej w  okręgu gminy i o 
stosunkach w  kraju, które wygłosił mgr. 
St. M ierzwa z Krakowa, zebrani posta
nowili: urządzić po Kołach Ludowych w  
okresie Świąt wspólne „opłatki", potem 
zaś wspólny gminny „opłatek", w y s łać  
na kurs do K iakowa swojego delegata z 
gminy,^ urządzić u siebie trzydniow y dla 
członków i stale urządzać zebrania gmin
ne wszystkich członków raz na miesiąc. 
Trudności w  pracy  są dość, bo okolica 
prawie robotnicza, ale i ocnota do p racy  
jest, więc praca pójdzie. St. M.

Nr. T ’

We Włoszech nakręca się obecnie film pl. „Set 
p:o I‘Africano“. Na ilustracji naszej MussolinJ 

przy kamerze.

Usilna praca naszych Członków w  ciągu ubiegłego roku, umożliwia 
nam ' dokonanie na rok 1937 z i t t ł lK i  p r e n u m e r a t y  a ro

W ydawnictwo nasze czyni b. wielki wysiłek — Jesteśmy jednak 
przekonań1, że obniżka ta przyczyni się do jeszcze większego 
wzmożenia czytelnictwa na wsi. 
Liczymy, że każdy nasz Czytelnik i Sympatyk dołoży z Nowym  
Rokiem jak największych wysiłków, by zjednać nowych prenumera
torów dla „Piasta" i „Śląskiej Gazety Ludowej".

K a żd y  Czytelnik, który zjedna nart dwóch nowych prenu
m eratorów  i k a żd y  prenum erator, który wpłaci do dnia 
3 1 -g o  grudnia 19 3 6  całoroczna prenumerato na rok 1 9 3 7  
„P ia s ta  “  i „Ś lą sk ie j G a ze ty Lu dow ej** w  kwocie zło ty

otrzyma jako premię b e z p ł a t n i e  piękną

r o c z n e j  ze zł. i o . -  n a  z ł .  B , ~  

p ó ł r o c e n e f  ze zł. 5.- n a  r L .  4 . 5 0 . —

Prenumerata kwartalna pozostaje niezmieniona — zł, 2.50,

Celem uskutecznienia wpłat dołączamy do d z is ie jsze g o  numeru 
czeki PKO, którymi prosimy wpłacić prenumeratę całoroczną za 
siebie oraz za zjednanych nowych Czytelników. 
„Piast i Śląska Gazeta Ludowa pod każdą strzechą chłopską* —  
oto hasło pracy dla wszystkich naszych Czytelników i członków  
Stronnictwa Ludowego na najbliższy okres.

nadzwyczaj interesującą książkę.

Wgdawniciwo.
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/ '  —  rJa ,  k tó ry  p ie lę g n o w a łe m  cię" w  
r c łb r o b ie  tam, w  Y u ng- tan  i s ta łem  
iprzy tobie  w  n a jc ię ż sz y ch  godzinach 
tw o je g o  życia, g d y  d o w iedz ia ła ś  się o 
Jśmieici jedynego  b r a t a  i o  n ikczem nej 
z d ra d z ie  R o b e r ta !

t) —  ,To p ra w d a !  —  p os tąp iła  k ro k  
[n ap rzó d ,  p rz e z  c o  p led  zsu n ą ł  się na 
1 pod łogę . —  T o  p ra w d a .
» —  Ja, k tó r y  uch ron iłem  c ię  p rz e d
■ sm u tn y m  loseim n iew o ln icy  o r d y n a r 
n e g o  K w e i-T in g a !

— r ak  b y ło !  
f  Z n ó w  posunę ła  się o  k ro k .

A— Ja ,  k tó r y  ocaliłem  cię przed  
r z e m s tą  S zau tan y !
k L itan ja  r z e k o m y c h  d o b ro d z ie jó w ,  
Jakie w y m a w ia ł  żonie, w t e d y  b y ła  
d łu g a  j o s iągnę ła  z a m ie rz o n y  ce l;  n i
b y  P tak  z a h ip n o ty z o w a n y  p r z e z  k o 
b rę ,  Zosia  zbliżała  się pow olu teńK u do  
n ięża ,  sm utna , z re z y g n o w a n a ,  p rz e k o 
n a n a  o sw ej n iem o cy  i o  c ią ż ą c y m  na 

i n ie j  o b o w iązk u  sp łacen ia  ty lu  d łu g ó w  
w d z ięcznośc i .
k — To wszystko prawda, mój zacny, 
Szlachetny opiekunie. I prawdą jest 
-również, że byłam egoistką, głupią, 
niewdzięczną, ale... — nieśmiało o- 

. parła dłonie na jego ramionach. — Ale 
dlaczego rui to wymawiasz? Przecież 
zgodziłeś się na to, że będziesz dla. 
mnie nie mężem, ale bratem. 
i S p ó jrza ł  na nią wściekły i rzuciw
szy „Dobra noc“, wyszedł ze swoją 
walizką.

j Wiedział, że wszystkie jego pod
stępy i cały spryt nie rzucą mu jej w
r a m io n a .  ■ i ■
ć -----------------   —* ■— —1 —  •

Rozpamiętując te niedawne wyda

r zen ia  w  p am ię tn ą  noc  z  30 w rz e śn ia  
n a  1 p aźdz ie rn ika ,  g d y  ponad  C zao -  
ping sza la ła  s t r a sz l iw a  bu rza ,  Zosia  
z a s ta n a w ia ła  się n ad  tern.

W sp o m in a ła ,  jak  z a g n ie w a n y  o d d a 
lił się, r z u c iw sz y  jej w śc ie k le  sp o jrze 
nie. S po jrzen ie  w ę ż a  zdep tanego . Nie 
zd o ła ła  o d p ędz ić  n a t rę tn e j  myśli, że 
F r e d  r z e c z y w iś c ie  m ia ł  w  sobie  coś z 
w ęża .  A  p rzec ież  jednak  z a c h o w y w a ł  
się do tąd  w zg lęd em  niej lojalnie i m u
sia ła  to  p rzyznać ,  n a p ra w d ę  b y ł  jej 
z b a w c ą  tam  w  Yung-tan .

C o  do  te rm inu  jego  p o w ro tu  w y ł o 
niła się p e w n a  w ą tp l iw o ść .  M ian o w i
cie onegdaj  B a h a d u r  sp y ta ł  ją, c z y  
b a rd z o  tęskn i  z a  m ę żem . D a ła  o c z y 
w iśc ie  tw ie rd z ą c ą  odpow iedź ,  ale w y 
raz i ła  p e łn e  o tuchy p rzypuszczen ie ,  
że  te  p o z o s ta łe  d w a ,  t r z y  dni ich r o z łą 
ki m r ,ą szybko ,  ja k b y  z b icza  trząs ł .

—  T r z y  d n i?  O ile m nie w iadom o, 
m a łżo n ek  pan i  m a  w ró c ić  za  t r z y  
m i e s i ą c e ?  — o d p a r ł  B ah ad u r .

Z a p ro te s to w a ła  gorąco , lecz g o sp o 
darz ,  j a k b y  u w z ią ł  się ją i ry to w a ć ,  
p o d t r z y m y w a ł  w c iąż  sw o je  tw ie -d z e -  
nia, iż pan F r e d d y  P r a d o  w y je c h a ł  do 
A m eryk i,  a  p o w ró c i  do B irm y  dopie
ro  z  k o ń c e m  grudnia .

Zosia, ro zu m ie  się, n ie d a ła  tem u  
w ia r y  i g ło w iła  się długo, w  jak im  c e 
lu r a d ż a  p róbu je  ją o k łam ać .

—- S p e w n o śc ią  ty lko  ż a r to w a ł !  — 
sądz iła  dzisiaj. —  B o  p rzec ież  o k aże  
się w n e t ,  że  ja  m ia ła m  rację . O k a ż e  
się to  już... ju t ro ?

Nie m o g ła  się doliczyć, ani ru sz  nie 
m ogła , g d y ż  nie pam ię ta ła ,  ile dni u- 
p ły n ę ło  od w y ja z d u  m ęża , sześć , c z y  
siedem . W ie d z ia ła  ty lk o  to, że  dzisiaj 
je s t  30 w rz e śn ia .  N ap ew n o !  O n eg d a j

b y ło  28, to  B a h a d u r  s tw ie rd z i ł  po  m o 
zo lnych  dociekaniach .

Z asęp iła  się w te d y ,  b o w iem  p r z y 
pom nia ła  sobie, iż jej n ieszczęsne  z a 
rę c z y n y  z R o b e r te m  w  Kalkucie o d 
b y ły  się 28 lipca. D w a  m iesiące  u p ły 
n ę ły  już od o w e g o  dnia.

—  J a k  ten  czas  s z y b k o  pędzi! — 
w e s tc h n ę ła  te ra z  i m yś li  jej p o szy b o 
w a ły  n iesp o s trzeżen ie  ku  R o b er tow i.

B u rz a  ja k o b y  p rzechodz iła .  D udnie
nie p io runów , k tó re  Zosię n a p a w a ły  
zab o b o n n y m  lękiem, z ac ich a lo  zw olna . 
B ez  ich a k o m p an iam en tu  p onure  w y 
cie w ic h ru  nie sz a rp a ło  jej n e rw ó w ,  a 
szum  u lew y , b iczującej liście d r z e w  
działał w r ę c z  usyp ia jąco . Z asy p ia ła  
w ięc , m yś ląc  je szcze  w c ią ż  o  R o b e r 
cie.

—  B ędę  m a tk ą  jego  dz iecka!  — 
w y s z e p ta ła .  —  Ale jak F r e d d y  p rz y j
m ie  tę w ia d o m o ś ć ?  Czy... J e z u s  M a- 
r ja ! ! !  —  k rz y k n ę ła ,  b o w ie m  w  tej 
chw ili p o w ó d ź  oślep ia jącego  św ia t ła  
z a la ła  pokój i g ro m  huk n ą ł  lak , że 
ty n k  p o sy p a ł  się z p o w a ły ,  a  szy b y  
za d z w o n iły  z ło w ro g o .

P io ru n  u d e rz y ł ,  jak  o k aza ło  się n a 
za ju trz ,  w  n a jw y ż s z ą  z  pa lm , ro s n ą 
c y ch  n a  dz iedz ińcu  pałacu . L e c z  w  
m niem an iu  p rz e są d n e j  Zosi pio-un ten 
b y ł  z łą  w ró ż b ą .  Złą, ale  dla k o g o ?  W  
chwili, gdy  z a g rz m ia ło  tak  s traszn ie ,  
m y ś la ła  o R o berc ie ,  c jego  p rz y sz łe m  
d z ieck u  i o  F re a d y m .  K ogo z nich 
miało...

—  C o  t o ? !
U s iad ła  n a  łóżku  i z a c z ę ła  n a s łu 

c h iw ać .  C ichy  c h ro b o t  p r z y  d rz w ia c h  
p o w tó rz y ł  się k i lka  r a z y .  L ę k a ją c  się 
c iem ności,  nie zgas i ła  św ie c ;  d w ie  z 
n ich  w y p a l i ły  się doszczę tn ie ,  ale 
św ia t ło  pozo s ta ły ch  t rzech ,  Rozjaśn ia

ło  do s ta teczn ie  m rok i nocy , by  m ogła  
z  łó żk a  do jrzeć  z a su w ę .  I u jrza ła ,  ku 
sw e m u  p rze rażen iu ,  że  ów  drew niany , 
w p ra w d z ie ,  lecz ciężki, oku ty , klocek" 
o d su w a  się powoli, p o d w a ż a n y  snać  
n o żem  p rz e z  kogoś  z z e w n ą trz .  Z ro -  
zum ia ła  iż po w in n a  n a ty c h m ia s t  po
pędz ić  do  d rz w i  i p r z y t r z y m a ć  obu
rącz  z a su w ę ,  lecz s t r a c h  p rz y k u ł  ją do 
łóżka. A  k ie d y .w re s z c ie  zdo ła ła  s t r z ą -  
snąć  z s iebie  ten  b e z w ła d ,  b y ło  juz 
zapóźno. Ju ż  d rzw i o tw o r z y ły  się n a -  
oścież i d o  pokoju  w k ro c z y ło  czterech" 
rosłych  d ra b ó w ,  n io sących  coś  w  ro
dzaju lek tyk i .  Za nimi p o s tę p o w a ł  D e -  
w a d a t ta ,  k tó ry  m ia ł  to w a r z y s z y ć  
F r e a d y ‘em u w  p o d ró ży .

—  Nie śpi p a n i?  Tern  lepiej! —> 
rzek ł.  —  P r o s z ę  w s ią ś ć  do  n a sz e g o  
palankinu. Nie je s t  c o p ra w d a  tak i w y 
godny, jak...

—  C o  to z n a c z y ?  —  k rz y k n ę ła .  ^
—  D o w ie  się pani* za  chw ilę !  P r o 

szę w siąść . . .
—  P r o s z ę  s tąd  w y jść  n a ty c h m ia s t !
—  W y jd z iem y , a le  z  panią,,
—  P o s k a rż ę  się ju tro  r a d ż y ,  że 

w ta rg n ę l iśc ie  s iłą  do...
• —  Siłą  w e p c h n ie m y  p an ią  d o  p a -  

lankinu, jeśli pani n a ty c h m ia s t  nie 
w s ią d z ie  sa m a !  N o ? !  —  D e w a d a t t a  
o d su n ą ł  m oskitjerę  i silnein s z a rp n ię 
c iem  z d a r ł  p rześc ie rad ło ,  k tó re m  Zo
sia o k r y w a ła  się w  upalne n o ce .  —  P o  
ra z  os ta tn i w z y w a m  panią  d o  posłu 
sz e ń s tw a !

S k in ą ł  na t r a g a rz y ,  k tó r z y  p o a e -  
szli bliżej, u s taw ili  lek ty k ę  tuż  p r z y  
łóżku  i odem knęli  jej d rzw iczk i ,  po* 
czem  sc h w y c i ł  Zosię z a  rek ę .

—  O, r e w o lw e r ?  D łonie  k o b ie t  
s tw o rz o n e  są  do p racy ,  nie d o  w a lk i ,  
zaczerń  odb ie ram  tę broń.

W y k rę c i ł  Zosi rękę , w y r w a ł  r e 
w o lw e r ,  p oczem  w  tak i sam  sposób  
rozb ro ił  jej d ru g ą  dłoń. w  k tó re j  ści
sk a ła  e le k t ry c z n ą  la ta rkę . O b e jrza ł  ją  
uw ażnie .

—  T ę  z a b a w k ę  m ogę pan i  pozo
s taw ić !  —  o d rz e k ł  ła sk aw ie .  —  A te 
ra z  p ro sz ę  n a ty c h m ia s t  w siąść , albo..,

łCiacr dalszy r.astaplJ. _
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Swoje pamiotki historyczne
mają ta k że ... Amerykanie

Trageiiia 9 Chinek
skazanych na „wygranie małżeńskie

Amerykanie zapragnęli ostatnio mieć 
łakże swe własne pamiątki historyczne.

P rzed  niedawnym czasem okazało się, 
Se w  miasteczku Williamsburg, w  stanie 
Yirginia, zachowana jest znaczna liczba 
domów z epoki kolonialnej.

Z iście amerykańskim rozmachem 
przystąpiono wnet do odbudowy dawnego 
miasteczka, p ragnąc  s tw orzyć miasto- 
muzeum. na wzór angielskiego Stratlord- 
on-Avon. Sztab  architektów, inżynierów i 
h istoryków  pracował w ciągu 6  lat nad 
restauracją. Wilłiamsburga. Odnaleziono 
s ta re  m apy  i plany miasta i poszczegól
nych  budynków, zgodnie z którymi doko
nana została odbudowa. 442 „nowoczesne" 
dom y zostały zburzone, 18 przeniesiono, 
co  w  Ameryce zdarza się na porządku 
dziennym, a 6 6  budynków gruntownie o d 
nowiono i zremontowano. Dobudowano 
również dwa handlowe bloki dla potrzeb 
m ieszkańców w  tym  samym stylu.

O dżyły  stare  taw erny  i zajazdy z cha
rak terystycznym i napisami. Zrekonstruo
wano pałac, w którym mieszka! guberna
to r  stanu Yirginia. a na końcu Duke of 
Oloucestei S tree t wyrósł parlament stano
w y  „House of  the Burgesses", gdzie Je
r z y  W ashington wypowiadał swe mowy.

Najważniejszym problemem było  uzgo
dnienie daw nego rozkładu miasta z nowo
czesnym  ruchem ulicznym. Rozwiązano 
to  w  ten sposób, ze drogi boczne odcią
ża ją  ca ły  ruch, a auta  przyjeżdżających 
tu rys tów  parkują  za miastem, na specjal
nych terenach przydrożnych, w  garażach, 
u trzym anych w s ty lu  epoki, z obsługą w  
kostiumach historycznych.

C harakterystyczne dla Ameryki jest to, 
2e  kolosalne sum y na odbudowe starego  
Wilłiamsburga łoży jeden ty lko człowiek 
—  jest nim John D. Rockefeller junior, 
k tó ry  s tw orzył specjalny t ru s t  „Restora- 
tion“. za jm ujący  się sprawami odbudowy- 
„Restoraticm" wykupujb domy kolonialne, 
p rzerabia  je, a potom ofiarowuje bezpłat
nym  dożywotnim lokatorom, rekrutującym 
się z rodzin, k tórych przodkowie pamię
tali Lafayette‘a. Obowiązani są oni jedy
nie do starannego utrzymywania domu- 
zabybku, w  k tórym  w  starych kominkach 
ukryte  sa niewidocznie nowoczesne kalo
ryfery , w piecach kuchennych — elektry
czne piecyki, w  pokry tych  boazerią ścia
nach — lodrwnie. Nawet ogródki przy 
damkach utrzymane są w  guście dawnej 
epoki — przesadza  się stare  gatunki drzew 
z innych okolic Yirginii i Karoliny, sadzi 
szkockie róże i angielskie stokrotki, które 
tak starannie pielęgnowały prababki, 
s trzyże  alejki i 'żywopłoty na daw ną mo
dłę.

Williamsburg ściąga obecnie bkcło 60 
ty s ięcy  tu rystów  rocznie, lecz w pływ y z 
biletów wstępu nie mogą jeszcze pokryć 
milionów, włożonych na jego odbudowe.

Nie martwi to jednak jedynego donatora 
— „Mr. Rock“ — jak go nazyw ają  pod
władni mu murzyni. Ofiarował on Ame
ryce fragment jej przeszłości, gdzie spo
kój XVII. wieku łączy się z nowoczesnym 
tempem życia. Sceneria w całości jest tak 
wierna, że widok policjanta w  mundurze 
razi po prostu. M. C.

Zarządzona w  Niemczech retorm a  
szko ln ictw a średniego została w całości 
w prowadzona w ży c ie  w W o ln ym  Mieście. 
Ze skróceniem  la t nauki rozpoczęto  w  
G dańsku szeroko  zakro jony w erbunek  
m łodzieży  do organizacyj narodowo- 
socja listycznych . Absolw enci s zkó ł śred . 
nich kierowani s<ę do  szk ó ł oficerskich  w 
R zeszy .

A gitacja za w stępow aniem  do arm ii 
niem ieckiej prow adzona je s t ta k że  w śród  
bezrobotnych • U rzędy P ra c y  w  Gdańsku 
rozdają bezrobotnym kwestionariusze z 
pytaniami, dotyczącymi kwalifikacyj woj
skowych bezrobotnych. Muszą oni odpo
wiedzieć na pytanie, czy  i jakie posiadają 
wyszkolenie wojskowe, czy  nadają się na 
szoferów, lub do p racy  p rzy  budowie sa
molotów. W erbunek do w ojska niemiec-

W  Hweianie, mieście portow ym  pro
wincji chińskiej Fukien, od wielu w ieków 
istnieje p r?wo zwyczajowe, w edług  któ
rego kobietom zamężnym, nie mającym 
dzieci, nie wolno mieszkać z mężami. Nie 
wolno naw et spotykać się małżonKiem z 
w yjątk iem  jednego dnia w  roku: siódme
go dnia, siódmego miesiąca. W  dniu tym 
przypada święto Tsih Chao, ustanowione 
na pamiątkę spotkania legendarnych ko
chanków na Drodze Mlecznej.

kiego w  G dańsku daje duże w yniki, zwła
szcza młodzież chętnie zgłasza się do 
służby ochotniczej.

A kcja  policji p o litycznej została skiero
wana głów nie przeciw ko  W iernej K onsty
tucji Katolickiej Partii Centrowej. W mie
szkaniach przyw ódców  i wybitniejszych 
członków stronnictwa centrowego, dokony
wane są  czeste  rew izje. Agenci policji po
litycznej, przeprowadzili ostatnio rewizję 
domową u p rezesa  partii centrowej w  
Gdańsku, posła Stachnika, u wiceprezesa 
stronnictwa, Bergm ana  o raz  u posła i se
kre ta rza  Possacka. W iceprezes Bergman 
został uwięziony i osadzony w  areszcie 
przy prezydium policji. Równocześnie do
konano rewizji w sekretariacie partii cen
trowej.

Niejedna kobieta w  Hweianie spędziła 
całe życie na „wygnaniu  małżeńsklm“, na
które skazał ja dziwaczny zwyczaj. Mimo 
znanegc konserw atyzm u Chińczyków, od
znaczających się — jak wiadomo — wiel
kim przyw iązaniem  do tradycji, ta  „spu
ścizna w ieków" w y d a ła  się wielu z nich 
zbyt ciężka. Zwłaszcza młodzież od da
w na w y s tępow ała  przeciw niej i wielo -1 
krotnie zdobyw ała  się na o tw ar ty  bunt.

Najgroźniejszy w ybuchł za naszych 
czasów, piętnaście lat temu, gnyż już po
w iew  nowych pojęć, nadchodzący z z a 
chodu, coraz szybciej rozkruszał skostnia
łe tradycje.

Ale i tym  razem  nie udała się zwolen-* 
nikom zachodnich nowinek odnieść zw y
cięstwa. S ta rzy  s trażnicy „dawnych, do
brych  obyczajów'*, po k tórych stronie 
s tanęły  w ładze, stłumili ruch w y w ro to 
wy.

Nie na długo jednak gdyż ducH czasu 
nie dał się zamknąć za kratą , ani w y p ę 
dzić.

W  tych  dniach znowu rozwinął sztan
dar rewolty.

T ym  razem  protest przeciw niedorze
cznemu zw ycięstw u przybra ł formę nie
zwykle tragiczną, niepojętą w pros t  dla 
Europejczyka.

Aby w strząsnąć  opinią publiczną, po-* 
ruszyć u m ysły  i sumienia, dziewięć mło
dych Chinek zdecydowało się na rozpa
czliwy krok. U brane w szystkie  jednako
wo, zebra ły  się w  nocy na brzegu morza.- 
Potem  w esz ły  na molo, p r z y w ią z a ć  się 
jedna do drugiej sznurern i., rzuciły się 
razem do ciemnej, morskiej otchłani.

Zwłoki ich znaleziono nazajutrz rano 
na skałach, gdzie je w yrzuc iła  woda.

Poświęcenie  to nie poszło na marne* 
Na wieść o tym  w strząsa jącym  w ypad
ku rząd centralny postanowił podjąć ener
giczną walkę z okropnym zwyczajem, dla 
którego obalenia dziewięć młodych Chi-* 
nek me zawahało  się poświęcić życia.

Rozruchy w  Indiach
Z New Delhi donoszą, że podczas pa* 

cyfikacji m. Khaisora w W aziristanie (po
granicze indyjsko-afgańskie) został żabi* 
ty major Williams, zaś dwóch podporucz* 
ników odniosło rany. Poza tym odniosło! 
rany trzech żołnierzy brytyjskich i dwóch 
żołnierzy hinduskich zostało zabitych, ai 
9 odniosło rany. Liczba zabitych i ran* 
nych po strome przeciwnika nie jest zna* 
na. W ojska brytyjskie posuwają się na* 
przód w  miarę budowania  drogi.

Zbrodnia w Kraśniku
W pobliżu Kraśnika wydarzyła się wstrząs 

sająca febrodnin. W  bestialski sposób zamordo
wano kupca drzewnego, Mojżesza Wacholccra 
> jego 8-letniego syna, Lejzora. Zbrodniarze! 
zbiegli. Policja zarządziła za nimi pościg.

Powstańcy hiszpańscy zdobyli osf ...do pod Ma drytem nov oczesny czołg sowiecki.

Werbnnck do armii niemieckie) w Gdańsku

na rok
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i C P. Krwi P J. fi i N Piotra w ok.
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3 s Anatola, Helj. 3 W Znal. Szcz. ś.
Ł N Teodora b. 4 s Dominika wyzn.
5 p Anton. Zac. 5 c NMP. Snieżn.
6 W Izajasza pror. 6 p Przem. P, 0
7 S Cvryla i Met. 7 s Kajetana w.
8 c Elżbiety 0 8 N Cyryaka, Em.
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10 s 7 Br. m., Alek. 10 W Wawrzyńca
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16 p NMP. Szkapi. 16 P Rocha, Joach.
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2l s Daniela Praks. 21 s Joanny
22 c Marii Magd. 28 N Tymot. Ant. ©
23 Apolinarego @ 23 P Filipa z Ben.
24 s Kunccundy 24 W Bartłomieja
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30 P Abdona, Jul fi 30 P Róży z Lim.31 s Ignacego Loy. 31 W Rajmunda

W rze sie ń
1 s Idziego 1 P Jana z Dukli
2 c Stefana kr. w. 2 S Anioł. Stróż.
3 p Bronisławy p. | N Teresy od Dz. J.
4 s Rozalii p. 0 4 P Franc. Ser. 49
5 N Wawrzyńca 5 W Piacyda m.
6 P Zachariasza 6 S Brunona Rom.
7 W Reginy Anast. 7 c NMP. Róż.
8 s Nar. NMP. 8 p Brygidy wd.
9 c Gorgoniusza 9 s Dionizego, Lud

10 p Mikołaja z T. 10 N Franc. B. Paul.
11 s Prota, Jacka 11 P Placydy i Zen.
12 N Im. NMP. ) 12 W Maksymil. J
13 P Filipa, Aleks. 13 S Edward., Dan.
14 W Podw. ś. Kr*. 14 C Kaliksta
15 S NMP. Boi. t 15 P Jad w. wd.
16 C Kornel., Euf. 16 s Saturnina
17 P Blizny ś. Fr. f f 17 N Wiktora, Mat.
18 s Józefa z Kup. -j- 18 P Łukasza
19 N Januarego 19 W Piotra z Al. ©
20 P Eustachego @ 20 s Jana Kant.
21 W Mateusza ap. 21 c Ursznli, Hil.
22 s Tomasza z W. 22 p Kordul! p.
23 c Lina m. Tekli 23 s Seweryn, i R.
24 p NMP. od w. n. 24 N Rafała arch.
25 s Władysława 75 P Kryspina
26 N Cypr., Just. 26 W Edwarda fi
21 P Kosma i D. fi 27 s Sabiny p. m.
28 W Wacława kr. 2P c Szymona i Tad.
29 s Michała Arch. 29 P NarcyzaJU c Hieron., Zofii 30 s Alfonsa R.

31 N Chr. Króla
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Czy owoc polski wyruguje zagraniczny!
Powyższe Zagadnienie jest tak wielkiej wa

gi, że dłużej" nie można nad nim przechodzić do 
porządku 'dziennego. -— Jest to już prohlcm 
państwowy, bo import sadowniczych produk
tów angażuje poważne polskie kapitały. ZagaJ- 
nieniem tym powinni zainteresować się nielylko 
jak najszerszy ogół rolników, ale i czynniki 
państwowe. Jeśli z krajów zamorskich lub eu
ropejskich południowych sprowadzamy wino
grona, pomarańcze, cytryny, banany, daklyle 
itp., to import tych owoców południowych do 
Polski jest usprawiedliwiony, bo w naszym kli
macie owoce południowe się nie udają. Czym 
Jednak usprawiedliwić import zagranicznych ja
błek, grusz, śliw, wiśni i czereśni do Polski? 
Przecież Polaka posiada wszelkie warunki, któ
re znakomicie sprzyjają rozwojowi sadownic
twa. Tu i ówdzie w różnych częściach Polski, 
spotyka się dość liczne sady, należycie celowo 
prowadzone i umiejętną a troskliwą otaczane 
opieką. Sady te produkują owoce wysoko war
tościowe, które jeśli nie przewyższają produk
tów zagranicznych, to w każdym razie nie ustę
pują im zupełnie, ani pod względem dorodno- 
ści i trwałości, ani pod względem szlachetności 
i delikatności, smaku i aromatu. Sady te przy
sparzają ich właścicielom bardzo poważne do- 
enody, częstokroć wyższe aniżeli inne gałęzie 
gospodarcze. Jakkolwiek takich sadów jest już 
w Polsce dosyć sporo, to jednak mimo to sta
nowią nieliczne jeszcze wyjąlki, a właściwie są 
tylko oazami kultury sadowniczej, w stosunku 
do tych ogromnych obszarów, dola.d nie wyzy
skanych, a które z wielkim pożytkiem, mogą 
być użyte pod kultury sadownicze. Wprawdzie 
wTojna światowa poczyniła ogromne szczerby 
w naszych kulturach sadowniczych. Wpraw
dzie surowa i sroga zima 1928-29 r. dokonała 
giunlownej trzebieży w sadach, niemniej 
wszakże odbudowa nasaego sadownictwa postę
puje w żółwim tempie.

Na ogół u nas nie przywiązuje się jeszcze 
ńależytej wagi do tej wielkiej i ważnej roli, ja
ką sadownictwo w rozwoju gospodarczym wsi 
polskiej odegrać może i powinno. Zawsze je
szcze uważa się ogród i sad r.iejako za pod
rzędną uboczną gałąź gospodarstwa rolnego 
I jako talcą też się je traktuje.

Za zwyczaj z chwilą zasadzenia "drzew owo
cowych w ziemię, kończą się o nie wszelkie sta
rania. Drzewa szlachetne, z natury swe) deli
katniejsze, stawiają daleko wyższe wymagania 
niż drzewa dziko rosnąee. Pozostawione na wo
lę losu, pozbawione troskliwej pieczy człowieka 
wegetują nędznie wśród nieustannej walki
0 swe istnienie. Często drzewa te przez całe swe 
życie cierpią z powodu niedostatku światła
1 ciepła promieni słonecznych — niedostatku 
powietrza — oraz golowych przysposobionych 
już materiałów odżywczych — wreszcie z po
wodu niedostatku, względnie nadmiaru wody, 
a ponadto nie bronione 1 nie ochraniane przez 
nikogo, cierpią wiele od licznych i różnorod
nych szkodników I pasożytów.

W tej ciężkiej walce o byt wyczerpują drze
wa owocowe duże zasoby swych sił żywotnych 
,— w następstwie czego w dużej mierz*1 zmniej
sza się ich odporność przeciw wszelkiego ro
dzaju schorzeniom, oraz osłabia zdolność plo
nowania.

Niedostatek Światła 5 depTa" promieni sło
necznych, powietrza, składników odżywczych 
ł wody, a za tym niedostatek tych zasadniczych 
elementarnych czynników, które decydują o 
istnieniu organizmów żywych, wywiera także 
wybitnie niekorzystny wpływ na jakość owocu. 
iW takich warunkach choćby w najszlachetniej 
*zych odmianach hodowane w naszych sadach 
drzewa owocowe wydawać będą zawsze owoce 
małowartościowe, niezdolne do walki konku
rencyjnej z produktami zagranicznymi.

Owoc krajowej produkcji traci dużo na war
tości ponadto i dlatego jeszcze, że producenci 
nasi nieumiejętnie i niedbale z owocem się oh- 
chodzą —. p0 prostu jak z rzepą lub ziemnia
kami. Przywożą oni na/ rynki miejskie owoc 
fliewysortowany * nieprzebrany, często brudny 
i powalany ziemią, — bardzo prymitywnie opa
kowany w kosze, beczki, skrzynie lub nawet 
m worki, żle i niedbale opakowany owoc w cza
sie wielogodzinnego transportu kołowego po 
wyboistych drogach obija się i zgniata, co też 
gnacznie obniża jego wartość sprzedażną.

Naogół dowożone na nasze rynki produkty 
ładownicze jeszcze bardzo słabo, a co gorsza 
j,jrdzo licho reprezentują rodzimą polską pro
dukcję sadowniczą.

Najlepsza część dowożonego owocu, która 
Jeszcze w jakiej takiej znajduje się formie, wy- 
knpywana przez handlarzy owoców, dostaje się 
do sklepów owocarskich. Wybrane najlepsze 
okazy po przejściu przez czyściec, t. zn. po 
Oczyszczeniu i wymyciu i poddaniu ich pew
nym zabiegom kosmetycznym, t J. wypolero
waniu dosadniej się to wyraża w gwarze spe
ców, co robią w interesie czekoladowo-owocar 
®kim. a mianowicie po wyrychtowaniu na glans 
 ̂ nadaniu im nazwy pomologicznej z pomologii 

■Saganowej wędruią szodęśliwi wvbrańcy za 
Myhy wystawowe, gdzie układają ich pomysło- 
w° — najzdrowszym, najprzystojnieiszym fron
tem do publiczności. I tu wybrańcy swą preten
sjonalną nazwą jak: „Soczyste kalwinki", „Zna
komite kawony czerwone1', „lita Grnjstana". 
„Pita Vcskoop“, „Rta Jafska", „Rta Diesla" 
i wiele innych nazw przebojowy,^ zalotnie ko- 
jdetują przeęhp<M4jfe.->* ' ' — — .

Pomysłowa figlarna reklama zupełnie nie * gramowe, a w nich na miękkim jak jedwab po- 
rozwiązuje sprawy, a nasuwa smutne poważne I słaniu delikatnej bibułki poukładane, „Rozma- 
myśli. Oto — tuż obok za lą samą szybą wy- I rynki tyrolskie". Owoc średni, podłużny, barył- 
stawową — wysławiono skrzynki 5—10 kilo- kowaly o barwie niebardzo efektownej, blado

Sam ica Sam iec
Para czysto -rasow ych , czarnych „ S Z T R A S E R Ó W ", nagrodzonych na tegoroczne} 
olimpiadzie  — m iędzynarodow ej w ystaw ie  drobiu w Lipsicu z ło ty m  medalem .

Gęś tuluska
Po olbrzymów rodziny gęsiej należy odmia- 

łia gęsi tuluskiej. Wyrośnięly gąsior (Uworowy) 
dochodzi do 12, a gęś 8—9 kg., wąirona gęsi 
dworowej waży 1—2 funlów a 8-miesięczne gą
siory ważą pełnych l.r> do 18 funlów.

Ojczyzną gęsi tuluskiej jest Francja, lecz jej

najodpowiedniejsze do hodowli. Gęsi tuluskiej 
nie ustępuje wiele pod względem wagi biaia 
cmdeiiska. Natomiast do wylęgu jaj tak tulu
skiej jak emdeńskiej użyć lepiej naszej krajo
wej gosi, bo te jako zbyt ciężkie często gniotą 
jaja na gnieździe.

racjonalni, hodowla została zapoczątkowana w 
połowie ub. stulecia w Anglii. Na wystawie w 
Rirmingham w roku 1872 wystawiono na pokaz 
parę tuluską (gąsiora i gęś), ważącą 55 funtów.

Do chowu nie nadją się zbyt ciężkie sztuki, 
ho znoszą jaja niezaplodzone. 9-kilowy gąsior 
i 7-kilowa gęś są wedmg twierdzenia hodowców

Jednakże do chowu w naszych stronach jest 
najodpowiedniejsza nasza krajowa gęś pomor
ska. Nie osiąga wprawdzie tej wagi co tuluska 
i emdeńska, ale jest zato zahartowana i wy
trzymała na klimat, odporna na choroby, sama 
dobrze niesie (15—18 jaj), lęże dobrze i staran
nie wywodzi swe gąsięta.

Ochrona ptaków w zimie
Zima nMd.:szła. Ziemia pokryła się białym

płaszczem i wypoczywa. Każdy z nas zaopatru
je się w ciepłe ubranie i obuwie, jak również, 
w żywność na okres zimowy. Nie zapomina też. 
o zwierzętach, o ile takowe posiada, które mu 
oddawają różne usługi, lub dla ni»go pracują. 
Jednym słowem pamiętamy o wszystkim. Ale 
o czym nie pamiętamy? Olóż nie pamiętamy
0 ptnkch, które u nas przepędzają zimę i bar
dzo mało ludzi zdaje sobie sprawę, jaką ko
rzyść oddawają nam ptaki. Wśród zwierząt na
szej ziemi najwybitniejsze miejsce zajmują 
wszelkiego rodzaju ptaki, które są koniecznie 
potrzebne dla równowagi w naturze. Powin
niśmy korzystać z każdej okazji, aby szerzyć 
wśroj ludności zamiłowanie i ochronę ptaków, 
które nie tylko upiększają swym śpiewem i 
świrgotem całe nasze otoczenie, lecz także chro
nią nasze pola i sady od wszelkich szkodników. 
Jak smutny i głuchy staje się las, gaj, ogród
1 sad, gdy ci mali śpiewacy zamilkną i odlatują 
w obce strony na długie miesiące, ijalc smutnie 
byłoby nam, gdybyśmy stracili nadzieję na ich 
powrót. Czy w duszy człowieka nie zadrga ja
kaś rzewniejsza nuta, gdy podczas roztopów 
wiosennych wzbija się ku niebu szary skowro
nek i swym pięknym śpiewem oznajmia świn- 
tu, że panowanie zimy się kończy, wiosna nad
chodzi, wiosna — ta pora radości i weselał

Popatrzcie, ile owadów ginie dziennie w 
dzióbku małej jaskółki lub sikorki, Popatrzcie, 
ile gąsienic i robaków zjada codzień dzięcioł 
lub kukułka, a popatrzcie wreszcie i zastanów
cie się, ile korzyści przynoszą rolnikowi wróble, 
kawki, wrony itp. Zajrzyjcie do sadów, jak się 
tam uwijają szpaki, sikory, goniąc za owada
mi! Człowiek jednak nie uznaje zasług tej 
skrzydlatej rzeszy i pozwala na łapanie i 
krzywdzenie ptaków przez nielilościwych wy
rostków. Nikt nie zasługuje na nazwę miłośni
ka ptaków, o ile pozwala na ich łapanie. Szerz
my zamiłowanie do ptaków i uczmy dzieci 
kochać tycli skrzydlatych przyjaciół, którzy 
nam życie umilają.

Trzymanie ptaków leśnych czy ogrodowych w 
klatkach jest dla nich więzieniem i udręka. Kto 
chce mieć w domu ptaka, któryhs mu życie 
umilał, niech* chowa kanarka, który najlepiej 
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tych rocznie wydawją ogrodnicy na różne pre
paraty celem tępienia owadów, gąsienic i t. p. 
szkodników ogrodwycli? Czego możnaby po 
większej części uniknąć, o ile pozwolimy tej 
skrzydlalej rodzinie zagnieździć się w naszych 
sadach i ogrodach. Potrzeba jej tylko dać spo
sobność i warunki przezimowania przez zakła
danie kadłubów i karmników ptasich. Wykoń
czenie kadłubka czy karmnika nie jest żadną 
sztuką i już często gazeta nasza o tym pisała 
i nawet podawała rysunki.

Ważniejszą atoli rzeczą będzie dbać o kar
mienie ptaków w zimie, lecz i to nie powinno 
być przeszkodą nie do zwalczenia, bo przecież 
w każdej kuchni znajdą się okruchy i resztki 
pokarmów a nawet można za kilka groszy do
kupić konopi czy innego nasienia i jeszcze nikt 
nie zbankrutuje. Dobrze jest konopie potłuc 
i oblać roztopionym łojem. Dobrze jest również 
gałązki od choinki oblać gorącym łojem i po 
stężeniu wynieść na podwórko czy umocować 
ją na płocie ogrodu a sikorki i inne ptaki chę
tnie się zlalują i starannie zbierają i zjadają 
ten tłuszcz. Otóż nadeszły święta hożego Na
rodzenia. W każdym prawic domu znajdzie się 
choinka a po zakończeniu śwąt, w święto 3-cli 
Króli, wszystkie te choinki wędrują do pieca 
lub zostaną wyrzucone na śmieci. W imieniu 
tych skrzydlatych przyjaciół naszych, śpiewa
ków niezmordowanych, wzywam wszystkich, 
mających choinki, aby je przygotowali jak po
wyżej podałem. Każdy, który tylko ma sposob
ność, powinien przyjść z pomocą naszym ptasz
kom zimującym u nas.

Mamy wprawdze towarzystwa i związki pod 
nazwą: „Hodowców Kanarków" i „Ochrony 
Ptaków". Niestety nie wszystkie wypełniają swe 
zadania jakby powinny. Hodowcy kanarków 
nie powinni ograniczać się wyłącznie do hodo
wli swych kanarków, ale również zająć się o- 
chroną i żywieniem ptaków ogrodowych i leś
nych. Wszystkich moich znajomych oraz nie
znajomych, przyjaciół i dotąd obojętnych pro
szę i wzywam do tej współpracy.

„Dzieciątko nam się narodziło, cały świat 
rozweseliło"., więc rozweselmy nasze zziębnięte, 
głodne ptaszki.

lii. Tadeuszak, Chorzów, 
Sekretarz Sto .w, Kaparczarzy Pol.

jakby anemiczny jednolicie lekko zielonkawy 
— słomkowy żółty, lecz mimo to robi już na 
oko wrażenie owocu szlachetnego. Wysorlowu 
ny jest wzorowo tak, iż między poszczególnym 
sztukami zachodzą minimalne różnice tak pod 
względem wielkości i kształtu, jak i zabarwie
nia. Jest to poza tym owoc zdrowy, czysty, bez 
skaz i plam, posiada wygląd owocu świeżego, 
dopiero co zdjętego z drzewa. — Jeśli tak wy- 
sortowany owoc wprowadzony w handel po 
siada także i smak i aromat wytworny, sani 
bez rychtowania go na glans i śmiesznej rekla 
my, zdobywa sobie konsumenta. Rywalizacja 
z takim owocem jest trudna.

Jak długo zatem sadownictwo nasze nie 
będzie uważane za równie ważną i wartościową 
gnląź z innymi gałęziami produkcji rolniczej, 
jak długo drzewa owocowe nie będą doznawały 
takiej samej opieki i troskliwości jak zwierzęta 
hodowane, lub rośliny uprawiane w gospodar 
slwie, dopóki poziom umiejętności naszej ho 
dowli drzew owocowych i obchodzenia się z 
owocem nie zrówna się z poziomem krajów za 
granicznych, które swój produkt sadowniczy do 
Polski eksportują i wreszcie jak długo owe 
ogromne obszary dotąd nie wyzyskane nie po
kryją kultury sadownicze w takim odsetku, by 
produkcja sadownicza nasyciła wewnętrzne za 
potrzebowanie owocu, tak długo i dopóty owo 
ce naszych sadów nie wyrugują zagranicznych 
konkurentów na polskich rynkach zbytu. Im 
prędzej braki te zostaną usunięte, tym lepiej 
Prędzej wzmogą się siły produkcyjne wsi, prę 
dzej wzrośnie jej zamożność i bogactwo całego 
kraju. Jak długo trwać będzie stan dotychcza
sowy, tak długo płacić będziemy zagranicy gru
by haracz za naszą nieudolność. I przez długie 
lata uciekać będą jeszcze ciężkie miliony z Pol
ski do Tyrolu, Kanady, Kalifornii, Krymu, Jafy, 
i Róg wie do jakiej tam jeszcze Azji, czy Au
stralii za sprowadzane z tamtąd jabtka. Kapi
tały te bogacą obcych, zamiast pozostać w Pol 
sce, jako inwestycyjne kapitały dla podniesie
nia rodzimego sadownictwa.

A całe Podkarpacie nasze, a w szczególno
ści najuboższe i wszystkiego zadrzewienia po
zbawione podgórskie 1 górskie okolice Zachod
nich Karpat ich słoneczne stoki do wysokości na
wet kilkuset metrów od dawna oczekują jakiejś 
zorganizowanej akcji państwowej, któraby oko 
lice te zamieniła w szczęśliwą krainę kwitnącej 
jabłoni ozy śliwy.

Obawy z powodu nadmiaru owocu w latach 
urodzaju w każdym razie przez długi szereg 
lat będą jeszcze płonne. W miarę jak wzrastać 
będzie obfitość owocu, wzrastać będzie i kon- 
sumeja. Równocześnie wzmagać się będzie z 
jednej strony*, wybredndść konsumenta, z dru
giej dążenia producenta do zaspokojenia wy
magań najwybredniejszych. Na rynku zatem 
zacznie się pojawiać owoc jakościowo coraz 
bardziej wartościowy, a zarazem powstawać 
i rozwijać się będzie przemysł przetwórstwa 
owocowego. Wtedy też przyjdzie kolej na eks
port polskich owoców do innych krajów.

Gniazda szkodników 
drzew owocowych

Gniazda te tworzą: niestrzęp głogowiec, rud
nica złotopłynna. Motyle obu szkodników skła
dają jajeczka w drugiej połowie lata na drze
wach owocowy*ch. Wykluwające i  jajeczek gą
sienice uszkadzają liście drzew, lecz w bardzo 
nieznacznym stopniu. Gąsienice tworzą w na 
wpóluszkodzonych liściacli oprzędy, które moc
no przywiązują pajęczynk., do gałązek. W o- 
przę lach tych t. zw. wielkich i małych gniaz
dach, szkodniki zimują. Wiosną wydostają się 
z nich i zaczynają żarłocznie żerować na mło
dych liściach, całkowicie je zjadając. Przepocz- 
warczają się na drzewach.

Zwalczanie: W ciągu całej zimy 1 wczesną 
wiosną obcinać Tobncznikiem oprzędy i palić 
je. W wypadku zaniedbania tych zabiegów trze
ba wczesną wiosną zraszać drzewa zielenią pa
ryską.

iak zabezpieczyć 
drzewka przed mrozem

Z chwilą posadzenia drzewek należy korze
nie ich zabezpieczyć przez usypanie kopczyków, 
do wysokości 40—50 cm.

Pień drzewka trzeba chronić od zajęcy, 
mrozów oraz od działania promieni słonecznych 
podczas mroźnych wiosennych dni. Drzewica 
należy okręcać prostą słomą, trzciną lub ja 
łowcem, co zabezpieczy pień od zajęcy i dzia
łania promieni słonecznych, które w okresie zi
my i wczesną wiosną są szkodliwe.

Usczkodzenia nie należy wygładzać nożem, 
lecz smarować maścią ogrodniczą, gliną z kro- 
wicńcem, oczywiście potem owiązując płótnem.

Zmarznięte drzewka
Jeżeli wskutek dłuższego transportu otrzy

mamy drzewku w stanie zantrożnym, należy je 
wówczas w opakowaniu przenieść do stodoły, 
zimnej piwnicy, lub też zostawić na dworze, 
przy*krywszy je słomą, i czekac a£ powoli od- 
marzną. Trzeba przy tym pamiętać o rzeczy 
bardzo ważnej, że przyspieszenie edmarzania 
drzewek przez wnoszenie ich do ciepłego mie
szkania lub zanurzania w zimnej wodzie jest 
bardzo szkodliwe. Drzewka bowiem nie bojA 
się ntrozu, szybkie natomiast ich odmarzanl, 
odbija się bardzo ujemnie na ich rozwoju.

! 4
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Naczelnika Urzędu Okręgowego w Pawłowi
cach. a równocześnie naczelnika gnilny Golaso
wi, Dolezyka, Starostwo pszyczyóskie zawiesiło 
w urzędowaniu z powodu ujawnionych nadu
żyć,

Sprawca śmierci 13 bezdomnych, Zdzisław 
Byczek został skazany na 7 lat więzienia. By
czek z zemsty podpalił w wrześniu br stodołę, 
w której nocowali bezdomni i 13 z nich ponio
sło wtedy śmierć.

Wykrycie nadużyć w Imielinie. Kontrola 
przeprowadzona w ub. tygodniu na stacji kole
jowej w Imielinie wykryła nadużycia, sięgają
ce Ić.COO zł. Izba kontroli poleciła aresztować 
Leona Ulrycha, zastępcę naczelnika, głównego 
kasjera Jana Goja oraz kancelistę sobołę. Ul- 
ryeh, przewidując aresztowanie, ziregł, dwóch 
pozostałych złodziei aresztowano.

(powiat îeózyn
Górki Wielkie. W roku bieżącym zatrudnio

no część bezrobotnej ludności przy regulacji 
Krynicy Ludzie nie chcą jałmużny, to też p ra
cę cer.ią. W połowie listopada, jak grom z ja
snego nieba, uderza parę słów: likwidacja ro
bót. Jako jedyne uzasadnienie podano nam, że 
mamy przepracowaną potrzebną iiość tygodni 
do uzyskania bezrobocia. A przecież przy o- 
dtobinie dobrej woli panów kierowników moż
na było przedłużyć roboty, gdyż poza kilku 
mrozami, początek zimy jest łagodny, i odsu
nęłoby się o parę tygodni widmo wyczerpania 
zasiłków. Ale u panów zasiadających w cie
płych kancelariach brak wyczucia rzeczywi
stości. tam rołii się wszystko szablonowo. Ży
cie nie da się jednak ując w szablon

Istebna. Czy to sprawiedliwe? Sanatorium 
na Kubaloncc jest poważnym odbiorcą koksu, 
potrzebnego do opalania. Dostawą koksu ze 
stacji Głębce do sanatorium trudni się p. Ghi- 
zowa. żona naczelnika stacji. Chłopi istehniań- 
soy czują się pokrzywdzeni tym stanem rzeczy, 
bo zlmiwą porą niema gdzie grosza zarobić 
oprócz chwilowej zwózki drzewa, a tu trzeba 
pieniędzy i na podatek i odzież dla dzieci u- 
częszczających do szkoły. To też budzi się po
czucie krzywdy u ludności miejscowej, patrzą- 
cvj na to, jak okazję do zarobku wydziera im 
osoba, mająca zapewnione dostatnie utrzyma
nie, gdyż nie sądzimy, by pensja naczelnika 
stacji nie wystarczyła na ntrzymanie.

Ale w erze sanacyjnej to już tak jest, że w 
chwilach największego wrzasku o nicłączeniu 
w jednej rodzinie kilku zarobków, różnego ro
dzaju elity i elitki tuczą się na chłopie i wy
dzierają mu wprost tę okruszynę zarobku. Tyś 
chłopie po to, byś podatki płacił i i byś szar- 
wsrki odrobił, a drogami przez ciebie zbudo
wanymi jeżdżą auta elity. W tym roku Wydział 
Gminny szarwarkami nader hojnie szafował. 
A zarobek? Tak, czego nie zdołają pożreć róż
ne rekiny, to ci tam czasem kpanie jakiś o- 
cf łap.

Ale czas z tym krzywdzeniem ludności miej
scowej skończyć!

Korespondencie
z  Cieszyńskiego

Stw ierdzić w ypada loja ln ie, ze sy
stem  sanacyjny posiada w  zapasie po
m ysły  i um ie nim i operow ać dla w yw o
łania efektu. Że to n iby frontem  do  
szarego człow ieka, że to potrzeba pod
ciągn ięcia  w zw yż, że to .walka z bezro
bociem  i t. p.

N ieszczęściem  jednak' dla sanacji 
jest, że różne pom ysły  na sugerow anie  
społeczeństw a w zetknięciu  się z rze
czyw istością  okazują się iluzją. D o ka
tegorii tych pom ysłów  należy tw orzenie  
stypendiów  przez zw iązki sam orządu  
terytorialnego dla najzdolniejszych sy 
nów  chłopskich . i ( i

(Wygląda to bardzo ponętnie. P ięć
set złotych rocznie, to sum ka w cale do
stateczna na przebicie się poprzez 
szczeble szkoły  średniej. I tak rok rocz
nie a kw estia  odśw ieżenia  m ózgów  eli
tarnych zastrzykam i od dołu daw ką  
zdrow ej surow icy byłaby rozw iązaną.

Tu już jednak w yłania  się kw estia, 
kto to będzie p łacić —  te 500 zł.? Ist
n ieje rozporządzenie Rady M inistrów o 
ścisłym  przestrzeganiu przez gm iny za
tw ierdzonych  prelim inarzy, których  
przekraczać nie w olno. Zarządy gm in  
zasłaniają się tern rozporządzeniem  i 
niechętn ie się odnoszą do now ego zn a
cznego obciążenia ich budżetów. Zresz
tą, okóln ik  w spraw ie stypendiów  za le
ca oględność. Tutaj jednak stoi na prze
szkodzie gorliw ość pp. starostów , k tó

rzy są odpow iedzialn i za w ynik  akcji 
stypendialnej. Tak n. p w  pow iecie  
cieszyńskim  Starostw o n ie przyjęło do 
w iadom ości uchw al rad gm in nie m ają
cych pokrycia  w norm alnych d o c h o 
dach na stypendia. K woty na poszcze
gólne gm iny zostały z urzędu w yzna
czone i zapow iedziano potrącenie ich  
z w ypłacanych  gm inom  udziałów  w  p o
datkach państw ow ych N ic oardzo to 
w ygląda na praw orządność. N iem niej 
kłopotu m ają w ładze szkolne. Kto jest 
najzdolniejszym ? Kto zasługującym  —  
a kto najbiedniejszym ? Jest to kon glo 
m erat naprawdę trudny do rozw iąza
nia. D ecydow ać m ają o przyznaniu  
stypendium  specjalnie utw orzone k o
m isje przy szkołach pow szechnych, nie 
w iadom o tylko na jakiej zasadzie m a  
się oceniać zdolność uczni w szkołach  
średnich.

A teraz, jak się w rzeczyw istości 
przedstaw ia spraw a przyznaw ania sty
pendium . W edług okólnika, k ierow ni
ctwa szkół pow szechnych  m ają rok
rocznie przedstaw iać dwu kandydatów  
do stypendium . Gdyby rokrocznie w y 
płacać now ym  stypendystom  przyznane 
zapom ogi, to nie otrzym ają ich ci, k tó 
rzy przed rokiem  byli obdarzeni. I cóż 
będzie z nim i? A jeżeli w ypłacać p ierw 
szym  w ybrańcom  losu, to pocóż ten h u 
czek z przedstaw ianiem  rokrocznie  
kandydatów , którzy nie m ają nic otrzy
mać, boć cliyba jasnym  jest, że po k il
ku latach subw encje przyznaw ane sta
le  i rokrocznie now ym  kandydatom  
w zrosły by do sum  bajońskich.

I to jest w ielk i „feler" now onaro
dzonego zaskarbiania sobie w zględów  
społeczeństw a. Stronnictw o Ludow e
stoi na stanow isku upow szechnien ia  
nauki, obniżania kosztów  do takich  
norm , któreby um ożliw iały  pobieranie  
nauki synom  chłopskim . Z aprow adzo
ny przez sanację sposób system izow a- 
nia stypendiów  potępiam y stanow czo, 
poniew aż jest to, delikatnie m ów iąc, i Mi 
zja. N ie m ożna gnębić w si coraz no- 
wem i obciążeniam i, chociażby jak u- 
p.strzonemi celow ością , k iedy w ieś tem- 
sam em  chłopi m uszą sam i za to zapła
cić kosztem  pogłębienia kryzysu i za
n iechania innych  p iln iejszych  potrzeb. 
T ylko w  w arunkach podniesien ia ren

tow ności gospodarki rolnej m ożna p o
m yśleć o  now ych obciążeniach. W  Obe
cnych w arunkach na pokrycie stypen
diów  należy sięgać do innego ziód ła . 
Za w łasne pieniądze w ieś nie pozw oli 
się bujać, nie pozw oli też na to, by n ie
pow ołani opiekunow ie decydow ali o 
tern, co jest zasługą do otrzym ania sty 
pendiów .

Z  cuchu ocąauizacuim Q&- 
Suanuictwa £udowe^o
BACZNOŚĆ BRZESKIE!!

Dnia 5 stycznia 1937 roku tj. we wto
rek odbędzie się w Brzesku zjazd człon
ków Stronnictwa Ludowego w sali „So
koła" o godz. 10 rano z porządkiem dzień 
nym następującym:

1) W ybór 5-ciu delegatów na kongres 
Str. Lud. w Warszawie,

2) Uchwalenie rezolucji na kongres
3) Oznaczenie terminu zwołania zjaz

du gospodarczego. —
Wstęp* na salę za okazaniem legity

macji członkowskiej.
Zarząd Powiatowy Str. Lud. w Brzesku.

Sekretarz Prezes
WŁ Karcz Dr. Witek

BACZNOŚĆ! POWIAT PRZEWORSK!
W niedzielę, dnia 3 stycznia 1937 od

będzie się w Przeworsku o godzinie 10-tej 
rano ZJAZD POWIATOWY z następują
cym porządkiem ohrad: 1) W ybór dele
gatów na Kongres, 2) Wybór delegatów 
na kurs do Krakowa, 3) Wnioski i inter
pelacje. Osobnych zaproszeń wysyłać się 
nie będzie. Wszyscy delegaci na zjazd 
powiatowy winni mieć ze sobą legityma
cje partyjne.

W dniu zjazdu będzie można nabyć 
też legitymacje na rok 1937.
Zarząa Powiatowy S. L. w Przeworsku.

WAŻNE DLA LUDOWCÓW W SĄDEC- 
KIEM. 

Dnia 3 stycznia 1937 r. odbędzie się po
w iatow y zjazd w szystkich Zarządów Kół 
z powiatu w  „Robotniku" na kolei o go
dzinie 10-ej rano.

W stęp  na salę tylko za okazaniem le
gitymacji członkowskiej. Legitymacje 
członkowskie na rok 1937 są do nabycia 
w  sekretariacie pow iatow ym  i z dniem 
1-go stycznia każdy członek może zmie
nić legitymację ua rok 1937.

P ow ia tow y  zarząd ' w z y w a  Zarządy

M A S ZY N Y  do SZYCIA
Z ł.

160.-
gwaranto- 

wane, 
zprzyb.do 
haftowa
nia, cero

wania, mereżkow. i t d. —| 
Gotówką i RATAMI! uosta- 
wa na koszt firmy.— Uuslr. 
cenniki wysyła bezpłatnie:

CENTRALA M ASZYN KRAKÓW  
u l. I .  Dietla 109

Wykonuje na zamówienia

SZTANDARY S. I>.
posiada wielki wybór materjałów 

do sztandarów

FR. K O P A C Z YN S K I
KRAKÓW. Bracka 2. Tel. 12330 

Na sk ła dzie :
Frędzle, galony, 

szarfy, okucia 
i g w o ź d z i e

Browar Okocim
swe znakomite piwa:
marcowe - eksportowe 
świetniańtkie - • porter

p o l e c a

NA ULICY
Chłopiec w czarnych 

rkularach żebrze:
— Nieszczęśliwy siero

ta, bez ojca, bez maiki, 
bez żadnej pomocy, o- 
ciemniały...

Przechodząca pani, 
zdjęta litością, podcho
dzi;

■ Czy rzeczywiście, 
biedny chłopczyku nie 
masz nikogo na świecie, 
żadnej rodziny?

;— Ach, proszę pani 
łaskawej, nikogo. Mam 
tylko dalekiego kuzyna i 
to biedak jest tak samo 
ślepy, jak ja. Ale też 
rzadko się ze sobą wi
dujemy! ____

Sprzedam

g o s p o d a r s t w o
wraz z nowo wymurowanemi
budynkami. Pół godziny od
Skoczowa

Acfolf Dziadek,
Iskrsyczyn 33, p. Skoczów.

i  Wszystkim P.T. Klientom życzy
B i

Szczęśliwego Nowego Roku
HERMANN GRAMM
skład tow arów  łokciow yck  i tkanych 
m oda m ęska-roboty ręczne i wybijania  

w zorów

CIESZ YŃ , Głęboka 19
Bi

Kół do przedłożenia odpisu protokółu t  
walnego dorocznego zebrania Kół do po->
wiatowego sekretaria tu  do dnia 15 stycz
nia 1937.

Do tego również dnia należy p rzep i ty  
wadzić organizacje sekcyj kobiet S. L.

Pow . Zarząd zawiadamia, iż zam ówie
nia na naw ozy sztuczne na sezon w io
senny 1937 r. za złożeniem tytułem zadat
ku kw oty  3 zł. na  jeden worek, przyjmu
je tylko do 15 tsycznia br.

KURS p o l i t y c z n o -s p o ł e c z n y .
P ow . Zarząd S. L. w  N. Sączu zawia

damia wszystkie Koła że od dn. 30 stycz. 
nia do dnia 2 lutego włącznie 1937 r. od
będzie się w  Nowym Sączu kurs poli
tyczno-gospodarczy i w zyw a N arządy 
Kół do podania najdalej do dnia 15 s tycz .  
nia 1937 po jednym  uczestniku z każdego 
Kola.

Na koszt Ikursu z każdego Koła należy 
złożyć do rąk powiatowego skam nika  W 
sekretariacie S. L. kwotę 2 zł.

ORGANIZUJEMY BIBLIOTEKĘ.
P ow . Z arząd  w zy w a  wszystkich' 

członków S. L. w  Sądeckim, by złożyli 
na powiatową bibliotekę kw otę  najmniej 
10 gr. do dnia 15 stycznia 1937 do rąk  
miejscowego Zarządu Koła. Z arządy  Kół 
doręczą zebraną kw otę  skarbnikowi 
pow. do dnia 20 stycznia 1937.

Za Zarząd  pow iatow y S. Ij, 
Mgr. Józef Janiak, prezes

POW. WŁODAWA: Dnia 3 stycznia 1937 p. 
o godz. 12 w lokalu Adaina Puleszuka, w osa
dzie Wisznice, odbędzie się nadzwyczajne ze
branie powialowe Stronnictwa Ludowego w 
sprawie wyboru delegata na nadzwyczajny 
Kongres S. L. do Warszawy, oraz spraw, 
związanych z Kongresem i miejscową organ,, 
zacyjną pracą S. I . Proszę mieć przy sobie 
legitymacje członkowskie. Obecność wszyst
kich konieczna. Niech nie zabraknie ani jedne
go członka na zebraniu.

(—) Wlnnlczuk Grzegorz.
Prezes powiatowy S. L.

POW. BIELSK PODL.: W dniu 6 stycznia 
1937 r. w loka.u sekretariatu powiatowego S. 
L. w Brańsku, przy ul. Bielskiej nr. 8, odbę- 
dzie się nadzwyczajny zjazd powiamwy S. L.» 
w celu wyboru delegaiów na Kongres S. L- 
do Warszawy. Początek zjazdu o godz. 12 w 
południe. Udział członków zarządu powiato
wego i zarządów kół S. L. obowiązkowy.

Zarząd powiatowy S. L,

POW. LUKÓW: Dnia 3 stycznia 1937 r, 
(niedziela) w Łukowic u ob. Borkowskiego na 
Trzaskońcu odbędzie się przy ndziale delega
ta N. Ii. W. statutowy zjazd powiatowy S. L, 
Prosimy o liczne przybycie. Na porządku 
dziennym wybór delegata na Kongres S. *L< 
Początek o godz. 11 przed południem.

(—) Dr. Z. Gralińskl — prezes 
Zarządu Wojewódzkiego S. L.

POW. CHEŁM LUBELSKI: Dnia 12 stycz
nia 1937 r. (wtorek) odbędzie się w Chełmie, 
przy ul. Oblońskiej 18, statutowy zjazd powią. 
towy S. L. z ndziaicm delegata N. Ii. W. Nat 
porządku dziennym również wybór delegata 
na Kongres S. L. w Warszawie.

(—) Dr. Gralińskl — prezes 
Zarządu Wojewódzkiego S. L-

Odpowiedzi Stedakep
WP. Franciszek Krajewski, pow. Lwów. s*

Z nadesłanego pisma, zupełnie nic czytelnego, 
wyrozumieliśmy, że zamierza Pan jechać da 
Warszawy w swojej sprawie. Jeśli ma pan bi
let bezpłatny, uważamy, że to nie zaszkodzi, 
nieci, pan popróbuje i tego jeszcze środka.

WP. I'r. Korpała, pow. Chrzanów. — W na
desłanej „Bajce“ ani treść, ani styl poetycki 
nie przemawiają za tym, by to zamieścić. —J 
Niech Pan da spokój takiej poezji.

WP. Wojciech Sitko, pow. Dąbrowa. — Je
żeli Pan od dwóch lat nic prowadzi przedsię
biorstwa, to zn. nie wozi szutru, trzeba było 
zaraz zawiadomić urząd skarbowy o tym, by 
nie wymierzał podatku. Jeśli galar jest dotąd 
własnością Pana, musi pan sam wnieść do u* 
rzędu skarbowego sprzeciw, poparty zaświad
czeniem z urzędu gminnego, że nie prowadzi 
Pan przedsiębiorstwa i, że galar jest pańską 
własnością, by urząd skarbowy umorzył wy
miar podatku.

TYLKO DLATEGO
Żona wylała mi wczoraj na głowę gorącą 

herbatę. Wyobraź sobie tylkol Z pewnością 
twoja żona tegoby nie zrobiła.

— O, nie. My nigdy nie pijemy herbaty.

POZNAŁ SWEGO TATUSIA
— Wiesz, mój Zygmuś zaczyna już mówić. 

Gdy staliśmy z nim w zwierzyńcu przed -iO- 
nicm, zawołał zupełnie wyraźnie: Tato, tatol^

♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦
Strona ogłoszeń dziel, zle na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sle na 4 szpalty.

60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej , , . 3 zl.
25 gr. Cała strona 4-szpaltowa w tekście.........................  450 zł.
50 gr. Cała strona tytułowa.................... .................................... 600 zł.

Ogłoszenia tylko za gotówka. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych t Biurom ogłoszeń 
W ychodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100“ , drożej. W ychodzi raz w tygodniu.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

Cała slrona 6-szpaltowa po tekście .  ........................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy u  ostatniej atronie 

50»i. drożej.


